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Czarnego, tworzą teraz obszar, znajdujący się 
pod protektoratem Rosyi. Taratejsze sł «wiańskie 
narody stanowczo odwróciły się od zachodnich 
ciemności i nazawsze weszły w sferę rosyjskie- 
go światła. Ich życie i przyszłość zależy od 
Rosyi, bez niej czeka je niechybnie śmierć po- 
lityczna i narodowa. One wiedzą o tem, a z te- 
go wynika, że jak Francyi, tak i tych państw 
słowiańskich Rosya może być pewną. Czyż to 


Eir. Gołuchowski odjeżdża dzis do Berli- | jednak już wszystko, co trzeba było osiągnąć ? 


na, gdzie zabawi dwa lub trzy dni i będzie na 
obiedzie, który daje ambasador austryacki dla 
cesarza Wilhelma i jego małżonki. Rzecz na- 
turalna, ża przed tym obiadem minister przed- | 
stawi się cesarskiej parze, odwiedzi kanclerza | 
i sekretarza stanu dla spraw zagranicznych v. 
Marschalla. Trudno przypuścić, żeby podczas 
tych wizyt nie mówiono o sprawach bieżących 
i zupełnie nie rozumiemy, dlaczego dzienniki 
niemieckie tak starannie dowodzą, że podróż 
p. Gołuchowskiego nie ma żadnego zgoła poli- 
tycznego znaczenia Jeden dziennik uroczyście 
zapewnia, że hrabia jedzie tylko oddać wizytę 
księciu Hokenlobemu i więcej o niezem nie 
myśli; drugi dow dzi, iż ponieważ cesarzowa 
niemiecka wkrótce przybędzie do Abbazgi, al 
zaraz po niej nadjedzie tam cesarz, przeto mi- 
nister musi pierwej przedstawić się tej monar- 
szej parze, aby później mógł ją powitać w Austryi, 
jako osoba już znana; trzeci dziennik uważa, 
że niepodobna zagłębiać się w domysłach, po 
co właściwie minister jedzie, lecz można mu 
na drogą zawołać: „Niech żyje pokój!“ — jak 
gdyby można było raniemać, że w Berlinie ze- 
chcą pokój burzyć. O sojuszu Austryi z Niem- 
oami mniemamy, że jest związkiem jawnym, 
wygodnym dla stron obu, pożyteczoym dla 
sprawy pckoju i obejmującym tyle różnoro- 
duych kwestyj, źe porozumiewanie sią osobiste 
kierowników dyploma'*ycznych jest potrzebne, 
a nie ma żadnej racyi ukrywać się z tem wsty- 
dliwie, czy bojaźliwie. Owszem, niech wszyszy 
wiedzą, że związek jest tak ścisły, iż każda 
międzynarodowa Sprawa jest rozważana wspólnie. 

Niektóre dzienniki, zwłaszcza, francuskie, 
są przekonane, ża po ostatnich wypadkach na 
abisyńskim teetrze wojny, Niemcy i Austrza 
usuną się od Wioch, jako od niepotrzebnego 
balastu. Jess to pobożne żyvzenie wrogów trój- 
przymierza. Nikt przyjaciela „nie rzuca dlatego 
tylko, że jednemu jenerałowi powinęła sig no- 
ga. Puszezono w kurs jeszcze inną bajkę, że 
mianowicie z Niemiac i Austryi dana będzie 
życzliwa rada Włochów, by wycoluły stę z afry- 
kańskiego przedsięwzięcia. Zapewne ten kon- 
cept oparto na artykule Gazety Krzyżowej, któ- 
ra »lasuie tego domaga się oit Włoch, e podo- 
bno znowu ma stosunki z rządoweti sf-raul. 
Taki»j jednak propozycyi nie uczyni nikt, kto 
rozumie, że jest zaangażowany wojskowy ho- 
nor Włoch. Przeciwnie, cesarz Wilhelm odwie- 
dził aobas+dora włoskiego i polecił mu donieść 
królowi Humbertowi, iż serdeczoie mi wspól- 
czuje i podziwia istotnie wielką dzielność wojsk 
włoskich. nawet w lakiem nieszczęściu. Rozu- 
mnie postąpiła prasa angielska, wyrażając Wło: 
chom gorącą sympatyę i zapewniając, że one 
znajdą w Anglu łatwy kredyt, jeśli bętą po- 
trzebowsły zaciągnąć pożyczkę. Niestety, więk- 
szość dzienników wied-hńskich i berlińskich le- 
piej rozumie i bliżej bierze do serca interes 
giełdowy, niż polityczny, ale na szczęście, nie 
ma ą one wpływu na sfery kierujące. Więc też 
jestesmy zupełnie powsi, że t:ójprzymierzu nie 
nie grozi. 
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W przeszły wtorek odbyło się w Peters- 
burgu uroczyste posiedzenie koraitecu pansla- 
wistycznego, zwanego dobroczynnym, poświęco- 
ne uczczeniu nowych stosunków z Bułgsryą. 
Prezes hr. Igsacjoew w długiej mowie rozwinął 
obraz domniemanej przyszłości. Jego zdaniem, 
państwa bałzańskie, od Adryatytu do morza 


£ 


(Ciąg dalszy). 


— A zajmuje się, to jest pracuje ? 

— Negd tłómaczeniami dzieł poważnych. Do- 
starczaray jej tu roboty, z której wywiązuje 
się doskonale. Miedzi ma wsi, bo rodzice cheą 
koniecznie mieć ją przy sobis. Rodzice... Ale 
ich pan pozna i osądzi sam. Chce pan cha- 
rakterystyki innych sąsiadów Błociszewa ? 

Nie, dziękuję, Wolą odkrywać sam, Cha- 
rakter szlachecki jest mi znany. Widywałem 
tu nieraz okazy świadczące, że dziedzictwo 
przeszłości jest przekleństwem, którego zmazać 
z siebie nie łatwo. Znam ten zlepek buty, bez- 
myślności, obojętności na zadania społeczne, 
niedbalstwa ożenionego z elegancyą, który sta- 
nowi przeciętny typ szlachcica, Waryanty, 
zboczenia, chcę obserwować in anima vili. Gdy 
tu kiedy przyjadę, zestawirńy nasze syostrze- 
żenia. A są one zawsze zsjmujące, gdy chodzi 
o to dziwne zwierzę, które s/ę zowie człowie- 
kiem. A teraz, niech mi pani du życzenie szczę- 
bcia. Mam dopraw ly nadzieję, że je znajdę ży- 
jąc wśród ludu, jego zdrowem życiem nie za- 
każonem tchnieniem miejskiego zepsucia. Wi- 
dok tych świętych obyczajów, takich, jakiemi 
nakazala je natura a nie trujące wyralinowa: 
nie cywilizacyi, będzie mi odrodzemem, OCzy- 
szczeniem. Ja miejskiem powietrzem oddy- 
cham od dzieciństwa, wieś widziałem prawie 
jedynie z okna wsgonu, a wieczną czułem do 
niej tęsknotę, Pani wie, że jednem z moich 
marzeń dla społeczeństwa jest prawo stano- 
wiące, że każdy młody człowiek kończący uni- 
wersytet jest obowiązany być przez rok jeden 


Są jeszcze inne narody słowiańskie, a Rosya 
kocha wszystkie jednakowo. Panslawizra jest 
nieśmiertelny, zwycięsko wychodzi z rajwięk- 
szych trudności, więc i reszty swego zedania 
dokona. 

Wynika z tych słów hrabiego, że zdo- 
bywszy Bałkan, który moża być uważany za 
trzeciego w sojuszu Rosyi z Francyą, pozostaje 
jeszcze teraz zd.być słowiańskie narodowości 
w Austryi, a to zadania nalaży do pansiawi- 
zmu, którego dyrekcyą jest Komitet dobro- 
czynny (Błogotworytielny), Trzeba tedy prze- 
widywać, że rozpoczną się w Austryi niebez- 
pieczne jątzzenia. 

Zepewne nie prostym zbiegiem okoliczno- 
šci jest to, Że czarnogórski urzędowy organ 
Glas Crnogorca wystąpił teraz z artykułem, 
w którym czytamy: „A radością witamy nową 
erę w Życiu bałkańskiego Wschodu. Ponieważ 
stosunek Tureyi do Rosyi jest wiecej, uiż przy- 
jacielskim przeto można powiedzioć, ża prawie 
cały półwysep bałkański zoajduje się pod ro- 
syjskiem skrzydłem. Czernogóra, Serbia i Buł- 
garya pod opieką potężnej monarchii północnej 
nietylko nie d puszozę do siebie żadnych wpły- 
wów zachodnich, ale nadto, wiernie trwając 
przy Rosyi, odnosić będą tryumć po iryumfie', 

Pytamy: czyim kosztem? Zapewno nie 
turockiw, skoro Glas mówi, że Turcya jest 
więcej, niż przyjaciółką Rosyi. Zachcianki pan- 
slawistyczne £g tedy bardzo widoczne, a choć 
tylko vachcianki, zawsze przecie godue uwagi, 
bo wszystko się od nich zuczyna. Jedna inyśl 
świta w catyńskich i paaslawistyczno-rosyjszich 
głowach, nawet jednakowo sin: wyraża, więc to 
nie jest przypadkowa zbieżność. Trzeba to raczej 
uważać zn nowy krok tak zwanych „nieurzą- 
dowych sfer“ pansla wistycznych, które zawsze 
aen to, co gdy dojrzaje, zbierają sfery urzę- 

owe. 


Prawie nieprzerwany :zereg nieprzyja- 
żnych demonstracyj towarzyszył Faure'owi 
w j=go podróży na południe Franocyi. Tela- 
gram podany w poprzednim numerze naszego 
pism?, domół, że w jednej miejscowosci orkie- 
stra, ustawiona przed dworcem, zngmła prezy” 
doutowi marsz pogrzebowy, | w inuej miej- 
sgowości rzucono mu do powozu wienieo ża- 
łebny. Podobnych objawów niożyczliwoś.i było 
bardzo dużo. W Lugdunie wołano: „Precz 
z Faure'm, niech żyje Bourgeois!“ i naprędce 
wożono uliczną piosenkę, której każ!a strofa 
kończy się słowami: „Fora Fau'e*, Tulon, o- 
brażony na rząd o te, że nie z niego lecz 
z Marsylii cdbywały się wszystkie ekspedycye 
na Madagaskar, wygwizdał prezydeuta i towa- 
reyszących mu ministrów, a wieczorem, przed 
gauachem prefektury, gdzie Faure zamieszzał, 
wyprawili mieszczanie kocią muzykę. Podczas 
całej podróży aż do Marsylii i Nizzy mie ode- 
zwał sią eni jeden okrzyk na cześć prezyden- 
ta, zrzadka wołano „niech żyje republika“, czę” 
ściej „wiwat rząd“, najczęściej jednak i naj- 
głośniej huczały wiwaty socyslizmowi, W Lug- 
dunio zrobiono prezydentowi inną jeszcze im- 
pertynencyę. Podezas publicznego bankiotu 
w ratuszu mer wniósł jego zdrowie, lecz po- 
wstali tylko ci, którzy blizko niego siedzieli, 
dalsi zaś wołali „niech żyje Botrgeois!* a pu- 
blicznośó na galeryach gwizdała, wyła i do- 
póty tupała nogami, aż ją wcźni wyrzucili za 
drzwi. 


nauczycielem wiejskim. Taki znasiew wiedzy 
rzucony przez ludzi będących, bądź co bądź, 
kwiatem społeczeństwa, przyniósłby korzyści 
nie obliczone! 

Tolski zapalał się. Oczy jego błyszczały. 
Werwa reformatorska poruszała każdy nerw 
jego twarzy. Panią Borechę więcej zajmowało 


(obserwowanie wyrazistych i wymownych ry- 


sów rałodzieńca, niż projakta 
niego wygłaszane. 
Wtedy — ciągnął dalej Tolski — szkoły 
i zakłady wyższe byłyby też po części podpo- 
rządkowane interesowi ludu. Społeczeństwu po- 
trzeba ideału. Hasło: „walka o byt“ jnż się 
zużyło i było dobre jako reakcya przeciw da- 
wnym ascetycznym ideałem chrześcijańskim 
nakszującym oddanie sukni i płaszcza, gdy bli- 
żni żądał sukni tylko, Dziś hasłem powinno 
num być szcząście i oświata ludu. Dotąd by- 
łem apestołem tej idei, teraz chcę ją wprowa- 
dzać w czyn na małą skalę i nu własną rękę. 
W tym celu otrząsam pył redakcyjny z obu- 
wia mego, teoryę zo taw am włóczącą się po 
warszawskich chodnikach i knajpach a sam 
wykąpię się w ożywczej wodze działania. 

Wstał żywo i podał rękę pami Boreckiej. 

— Rozmowa z panią orzeźwiła mię — rzekł 
serdecznie — nie czuję Się już tak przygnę: 
bionym jak kiedym tu wchodził. Pozwolę so- 
bie pisywać często. pł. 

Podniósł rękę pani Boreckiej do ust. 

Gdy wyszedł, pani Bore'ka wróciła do 
poprzedniego zajęcia, ale pisanie jej nie szło. 
Wyjazd Tolskiego dotknął ją więcej niż to 
przyznać chciała. Nie żyła z mężem i swoje 
uczucia kubiece rozpraszała sa kilka części, 
z których jedna, może największa, przypadała 
Tolskiemu. Lubiła z nim rozwawiać, spoty- 
kać go na ulicy i w miejscach zgromadzają- 
cych publiezność. Dyskusye ich trwały bez 


prawodawcze przez 
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Naczelny Redaktor i Wydawca : LUDWIK MASŁOWSKI. 
może nawet zmyślonej próby zamachu. Are- 
sztowano trzech Włochów, z których jeden był | U r l S l 
towarzyszem mordercy Carnots, Caseria. Przy- í p i 
byli oni z pogranicza włoskiego do Loca Dziennizi rosyjskie na wyścigi z francu- 
i zbyt natarczywie przeciskali się przez tłum i skiemi unoszą się nad porażką Włochów pod 
do prezydenta. Znaleziono przy nich noże i fo- ; Adową, jak niedawno unosiły się nad „nama- 
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kładem socyalizmu i anarchizmu, świadczy, że 
nia był politykiem pospolitym, tuzinkowym. 
Zabiegi kolonialne, nie rozpoczęte przez 
Criapiego, który ministrem został w dwa lata 
po zajęciu Maąssawy, ale energicznie przepro- 
wadzane przez niego, były także w znacznej 


Nie obes:ło się także bez niendałej, a 


tografie Faure'a. Podobno jednak te franty za-|szczeniem* Borysa. Niewątpliwie jedna, jak 
chowywali się na polioyi tak zręcznie, że nie; drugie, jest sukcesem ligi francusko - rosyjskiej, 
zdoławszy nie z nich wydobyć, musiano ich | a 


| 
ped opieką żandarmów odesłać tam, skąd przy” 
byli. — Tak nieżyczliwe przyjęcia Fuure'a 
przez ludność jest zupełuie zrozumiałe. Od 
chwili, jak stanął na najwyższym szczeblu zes 
publikańskiej hierarchii, zabiegał tylko o popu- 
larnosć, © której słusznie powiedziano, że jest 
jak cień ludzki: ucieka, gdy go gonić, goni, 
gdy odeń uciekać. Dła popularności, nie robił 
użytku z przyznanej mu władzy, jest prezyden- 
tem od parady, naczelnikiem państwa malowa- 
nym, pozwalał radykalno - sacyalistycznemu ga- 
binetowi gospodarować jąk szara gęś, gwałcić 
konstytucyę 1 niezawisłość sądów, a nesmie- 
wać się z senatu. Tem cezywiście zraził do sie- 
bie ogromną większość obywateli umiarkowa- 
nych, a niə zaskarbił łaski wsrcholstwa, które 


joli juź ma kogo witać okrzykami uznania,  przypormniemy, że, jak Francya w r. 1860 w na- 
to wali Bourgeoisa, który pracuje dla anarchii, | grodę oswobodzenia Włoch otrzymała Niższą 


niż jego, który tylko uśmiechami 


larność. 
Dopiero w Marsylii witano Faurs'a życz- 
liwie, chociaż i tam najgłośniej brzmiały okrzyki 
na cześć Bourgeoisa i na cześć Rosyi, w któ- 
rej imienin odbierał hołdy publiczności jeneral- 
ny konsul rosyjski. Nareszcie w Nizzy zapraco- 
wał prezydent na szczers oklaski, gdy w swej 
mowie u stóp monumentu, wzniesicnego ua pa- 
| miątkę przyłączenia w roku 1798-im hrabstwa 
Nizzy do Francyj, rzekł: „Konwent narodowy, 
wcielając Nizzę do republiki, postawił zesadę, 
że żadne zwycięstwo nie legalizuje tego co nia 
otrzyma sankcyi narodu, wyrażonej przez wol- 
| ne głosowanie". Doxnyśjono się, że prezydent 
miał na myśli Alzacyę i Lotaryngię, odebrane 
Francyi na mocy zwycięstw, lecz bez zgody 
narodu, a zatem odebrane nielegalnie. Musiało 
się to podobać, więc też paryskie dzienniki dc- 
noszą, że po tych słowach długo 


lowi popu: 


uwagi, że w urzędowym tekście mowy Fanre'a 
słów tych ie ma, z czego wynika, że co pre- 
zydent powiedział dla pozyskania publiczności, 
to z druku cofnął, aby uczcić uszy niemieckie. 
„Tymczasem w Paryżu koło fortuny obró- 
cilo się na niekorzyść gabinein i to jak się 
zdaje stanowczo. Kumisye parlamentarna, wy- 
brana dla zbadania reądowego projektu vodat 
ków progres,wnych, odrzuciła ten projekt 28 
głosami przeciw pięciu. To jeinak przywiły- 
wano. Ale oto w komiayi wojskowej cywilny 
minister Caveignac zaci.ował się bardzo grubi- 
jańsko, co obeszło wszystkich deputowanych. 
Zaprojektował on zniesienis 19-go korpusu ar- 
mii, stojącego w Algerze, i sformowanie uato- 
miast wojska kolonialnego z afrykańskich kra- 
jowców. Sztab główny i ini specyeliści sprze- 
ciwili się temu i swe zarzuty strećcili w me 
morysle, który Uavaiguac schował do kiurka, 
a piojeku swój wniósł do izby. Otóż kowisya 
zażądała odeń tego meworyała, lecz on odrzekł: 
„lo do was nic nie należy. Ja jestem mici- 
| strem, a nie wy. Nis wasza rzecz wchodzić mię- 
eee 1 moich podwładnych“, To rzeklszy, 
obrócił się na pięcie i wyszedł, a prezes komi 
syi zawołał: „Panowie, oto mamy jni dykta- 
torów!“ Te słowa obiegły w lot Paryż, wzbu- 
rzyły izbę deputowanych i ztodziły przekona- 
nie, że w istccie gabinet Bourgeoisa okazuje 
pewne zachcianki uyktatorskia, których czas 
pozbyć się razem z gabiuetem — przy spozo- 
bności 


| 


końca. Prześladowała go jego marzycielstwem, 
niepraktycznością, czarnemi kumorami. Czyty- 
wała mu swoje artykuły xad któremi załamy- 
wał czasem ręce a gdy je poprawiała wedle 
jego wskazówek znajdował je zwykle zept- 
temi do szezętu. Ona była nie młoda, brzydka, 
choć nie pozbawiona wdzięku, on miał lat trzy- 
dzieści cztery 1 był w pełni młodzieńczych sił 
i piękności. Czuła, gdy się oddalił, że zegasło 
coś z blasków oświecających jej drogę- ża cc$ 
w koło niej zbrzydło i pobladło. 

Stefan Tolski był synem ubogiego urzę- 
dnika. Od chwili w której myśleć i spostrze- 
gać zaczął, cczy jego 1 uwaga spotykały się 
zawsze z bardzo ciężkiemi warunkami życia. Oj- 
ciec jego był przeciążony pracą, zbiedzony, 
przygnębiony, chory i bez energii. Oprócz kil- 
kogodzinnego, binrowego zajęcia brał jeszcze 
roboty do domu i pomimo to nigdy nie mógł 
wystarczyć na potrzeby rodziny. Długi ili- 
chwa zjadały wszystko, co mogło życiu nieco 
wygody zapewnić. Zora jego lubiła nowe ka- 
pelusze, spacery w saskim ogrodzie i obserwo- 
wanie przechodniów z okna, w którem jej gło- 
wę wiecznie widzieć było można. Malowała 
brwi na czarno a policzki na biało i różowo i 
miewała czasem stroje kosztowne niewiadomego 
pochodzenia. 

W domu panował bezład nie do opisania. 
Czasem nie było co jeść i dziecko qłakało z 
głodu, ezasem sprowadzano ciastka, wino, szyn- 
kę, owoce i spraszano znajomych. Lichwiarze 
nachodzili nieoględnych małżouków, odbywały 
się sceny przykre, po których pani wyrzucała 
panu, że jej utrzymania spokojnego zapewnić 
nie umiał. Oboje nienawidzili bogałszych i 


Ot dzieciństwa poili Stłuus żółcią zawiści 
przeciw uprzywilejowanyia tego świata. O jego 
wycho waniu nie myśleli woale, był on jednak 
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mieli ich za jedynych sprewców swej niedoli. | obrazem w calej jego prawdzie i nagości. 


części walką przeciwko socyalizmowi i nar- 
elizmowi. We wszystkich państwach, zwłaszcza 
we Francyii Niemczech, socyaliści i anarchiści 
są najzaciętszymi przeciwnikami kolonialnych 
zabiegów. Jest to rzecz całkiem przyrodzona. 
Wyprawy kolonialne, podejmowane w imię oj- 
czyzny, wymagające karności wojskowej, cię- 
żkiej, systematycznej pracy i częsio otwartej 
walki z poświęceniem życia, tworzą wyraźną 
antitezę do radykalizmu internacyonalnego, któ- 
vy zasadniczo neguje pojęcie ojczyzn , ©drznca 
wszelką karność wojskową i inną, lubu:e cię 
w podstępnem rzucaniu bomb dynamitowych 1 
cięciu sztyletem a la Henry, lub Caserio, sio nie- 
okętnie występuje do otwartej walki w biały 
dzień. To wszystko tłumaczy silny wsizęt so- 
cyalistów i anarchistów do polityki kolonialnej. 
Na odwrót możnaby twierdzić, że największe 
państwo kolonialne, Anglia, właśnie swym nie- 
ustannym zabiegom kolonialnym od czasu wiel- 
kiej rewolucyi angielskiej zawdzięcza normaluy 
swój rozwój, nie zakłócony żadnymi przewrota= 
mi społecznymi. Gruntowny znawca stosunków 
angielskich p. Naganowski w ostatnim zeszycie 
„Biblioteki warszuwskiej" na tle kwestyi Trans- 
waalu wybornie objaśnił tę, aby się tak wyra: 
zić, hygienę narodową, którą zwłaszcza dla 
rałodzieży wyższych warstw angielskich two- 
rzy zapai kołonizacyjny. Rzut oka ne kartę 
(aby nie przypominać starych dziejów) wyka- 
zuje, że po Anglii właściwie Włochy powinny 
Pominąwszy te narodowe względy niena- być pierv. szem państwem kolonialnem. Może 
wiści do Crispiego, stał on się najbardziej znie- | W tej mierze Grispl i grzeazył nieco uporem, 
nawidzoną osobą w obozie radykalizmu wio- może (0) GZETSŁWOSCL 1 energii swego narodu 
skiego i internacyonalnego. W naiwny sposób miał zbyt wygórowane pojęcie, nie w żadnym 
wygadał się z tego jeden z ultraradykainych | razie uie „można jego zamysłom „odmówić pe: 
dzienników, intonując tryurafalny hymn, .że | wnej wielkości i głębożości myśli. 
Crispi upadł, ponieważ „powrócił do Boga i! Mąż, który w %7 roku życia opuszcza 
rzucił się w objęcia reakcyi*. Odnosi się to ; urząd prezesa gabinetu, a więc według wszel- 
do znansj mowy, wygłoszonei przez Crispiego ; kich prawidłowych przywidywań, juź do niego 
w której po-; nie powróci, już z tego względu zasługuje na 
żliwość, Chociażbysmy go jednak 
Boga, jako też do znanych jego rozporządzeń | sądziii jak najsurowiej, to me będziemy go ga- 
przeciwko anarchistom. Radykalizm nie może; mli dlatego, że praguął zabezpieczyć zupełną 
(f-letniemu starcowi przebaczyć, źe przynaj- niezałeżność narodu swego od obrażujących 
mniej w części wytrzeźwiał i dojrzał politycz- protekcy jno - pogardliwych PRASA Francyi. 
nie. Młodzieniec gerący, bez znajomoś i świa-|że silną dłonią stłumiał anarehię p ma 
te i doswiadczenia, mierząc stosunki według {i że kolonialuemi zabiegami usiłował W lochom 
teoryi i marzeń, widzi dokoła siebie liczne j otworzyć szkołą wojskowego 1 ekomisznegi 
niedostatki i anomalie; łatwo więc popada w |] TOZWOJU. 
najskrajniejszy radykalizm, żądny spiesznego i] 
gwałtownego przewrotu. Najzdolniejsi iudzie £ 
Pyzophodzili przez tę aa $.-. nabrewszy i 
uświadczonia, a zwłaszcza ım szuzęście » s "e | 
dozwoliło spojrzeć ua odci z wysokiego Przed kilku dniawi odbyło się w sal 
stanowiska w życiu publicznem, zrozumieli | gmachu stanów prowincyonalnych pierwsze po. 
przesadę, niemożliwość, a często niesłuszność siedzenie poznańskie] „izby xolmiezej. Jak wia 
swych młodzieńczych, choćby szlachetnych za- į domo, uchwalił sejm pruski w początkach roku 
pałów. Trzeba nadto zważyć, że w ciągu 30 | zeszłego urządzenie tej instyiucyi, mającej ne 
do 40 lat swiat się zmienił. To, co kiedyś było colu ściślejszą niź dotyenczas o6rganizacyę stanu 
dalekim ideałem, zostało już urzeczywistnio- | rolniczego we wszystkich prowineyach monar- 
ne, a zatem dawny rewolucyonista, gdy dziś j cbii. Wy bory, dokonane około końca r. z. do 
jest obrońcą status quo, nawet nie potrzebo- | poznanskioj izby rolniczej, zakończyły się do- 
wał wyrzec się dążności swej młodości. W tym ftkliwą klęską Polaków; na 70 zwyczajnych 
duchu hr. Beusi w swych pamiętnikach po- ; członi: ów izby, przeprowadziliśmy zaledwie 1E 
Śmierinych zauważa: „kto za młodu nie był naszych kandydatów. Na CME posiedze 
raz liberalnyra, temu nie dostawało głaewy, | MU przystąpiono najpierw do wyboru zarządu 
albo serca". A hr. Andrassy w jednej z ostat- | Na prezesa wybrano dyrnisyonowanego za: 
nich swych mów w tej samej myśli oświadczył: ` Endella z Berhna, joduego z aie loisa 
„Mąż dojrzały z rozrzewnieniem spojrzy na ' „hakatystów, ua wice-prezesa p. pon aosa 
swą kolebkę, aie się do niej nie położy”. Fran- į zZ Siemca, ua członków zarządu, jack r ra 
ciszkowi Crispiemu ze stanowiska religijnego i | liczby Niemcow, pp. dra Tadeusza , s enea 
moralnego można zarzucić bardzo wiele. Ale$z Pomorzanowie, ewa © UG iego 
właśnie to, co mu wytyka radykalizm włoski; Z Między. hodu, dra Witolda Skar js. fa Oha 
i iuternacyonalny, pewne polityczne wytrze- | Spławia, ur. Łęckiego z m , Żółte p: ia- 
źwienie, zwłaszcza energiczne stlumienie za: powskiego z Rzegociną 1 dra AT: ko 1050 
grażającego narodowi włoskiemu zupełny:n roz- ;2 Uszadu. Jako nadzwyczajnych członków izby 


przykrym wypadkiem dla ligi potrójnej. W tej 
mierze instynkt nie myli się. Nie trzeba je- 
dnak pozornego sukcesu mieszać z rzeczywi- 
stym. Nie jest jeszcze rzeczą pewną aby naród 
buł_arski był na prawdę gotów zrzec się swej 
Bamoistności na korzyść Mosyi, a klęska pod 
Adową stałaby się dopiero wtedy rzeczywistą, 
gdyby nie zostałą powetowaną. Bądź co bądź, 
nienawiść Rosyi i Erancyi do Crispiego jest 
równie uprawnioną, jak ich nienawiść do Stam- 
bułowa. Jak ten bronił samoistności Bułgaryi 
przeciwko pożądliwości rosyjskiej, cdzywającej 
sią w imię pokrewieństwa szczepowsgo i wdzię- 
ezności, tak Crispi bronił Włochy od pożądli- 
wości Francyi, przemawiającej również w imię 
pokrewieństwa szczepowego i wdzięczności; a 
analogia staje się tem dobitniejszą, gdy sobie 


Sabaudyę, tak Ro ya za oswobodzenie Bułga- 
ryi w roku 17/8 otrzymała Besarabię i ważne 
ckręgi w Azyi Mniejszej. O bezinteresowności 
po jednej stronie, o niewdzięczności po drugiej, 
uie może więc być mowy w żadnym razie. Ale 
rzecz naturalna, że Rosya zarówno nienawi- 
dziła Stambułowa, jak Francya Crispiego, bo 
najżywiej nienawidzi się tych, którzy mają słu- 
szność. po swej stronie, opierając się naszym 
niesinsznym pretensyom. 


Korespondencye. 


_ Poznań 2 marca. 
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jednym z tych, którzy zdolnościami i pracą jednak pełne właściwego sobie uroku postacie, 
umieją wywalczyć sobie naukę i stanowisko. , kosysząca się W Ogromnyci butach. Najmłodsze 
Znał głód i chłód; znał mękę uczenia się po | dziecię cywilizacyi, nieumiejące jeszcze litr 
nocach, bo cały dzień oddany był korepety- | składać... lud, był wybranym jego serca. Ko- 
cyom; przez dwie zimy miał tylko letni pal-| chał go tem mocniej, 1m mniej go znał. Utwo- 
tot; w koszulach jego bywało więcej dziur niż | rzył sobie siłą wyobraźni typ idealuy. Pisał o 
miejsce całych; dzieciństwo jego przeszło w cią: | nim 1 mówił na podstawie faatastycznej, którą 
glej, okrutnej walce. Nadeszła jednak chwilo | miał „za szczere złoto prawdy. - : 

ulgi z otrzymanem stypsndyum. Stefan były , 2y Weno az sprawiala, zo tair dobrze 
dziecięciem szczęścia. Złe i niedostateczne po- miłość JaK nienawiść odczuwał namiętnie. Umiał 
żywienie nia przeszkodziło mu wyrosnąć ra i Sią łudzić długo, upatrywał często w przyjacio- 
wysokiego prostego i przystojnego chłopca ; | łach cnoty, ktcrych nie posiadali, ale raz zrg- 
wady rodziców i nędza, w jakiej żył, nio skrzy- żony, obslał w jednej chwili całego człowieka, 
wiły jego charakteru. Z nienawiści, jaką tehnęli | Uierpiał przytem, jak gdyby grzebał drogą so- 
rodzice do wszystkich, co posiadali zapewiuony | bie istotę, W kółku znajomych miano go za 
byt, on poczerpnął miłość do upośledzonych, | obraźliwego; cytowano przykłady zerwania zu- 
do pokrzywdzonych. Nędza warszawska, do pełnego 1 usgłego Z uejlepszyra przyjaciołmi, 
któraj zbliżał się z początku ze współczuciem | którym następule nawet się me kłaniał. Nie 
i litością, wywołała w nim rozczarowanie. P:ze-| tyle wszakże było w z jego strony cierpienie 
konał Się, że nie każdy człowiek , UDOgI Jest 4 sziłości własnej, służące zwykle za podstawę 
ofiarą losu; że nie każdy uędzarz jest niewin :; obraźliwości, ile jakaś wrosła weń nieprzejednana 
nie pckrzywdzonym; że między wyciągającymi ; zasada, niepozwalająca mu ha jay oręża 
rękę są wyzyskiwacze, próżniacy, oszućci; nawet stosunki z ludźmi, kcórych za nitczerm- 
że brak środków idzie często w parze z bra-| nych uważał Logiczną konsekwencyą te] jedno- 
kiem wszelkiej wartości, wszelkiej zaslugi. Wa. | litości wyobrażeń był występujący mimo woli 
dział matkę, szczypiącą dziecię swe, aby pła:łw jego umyśle podział ludzkości na absolutnie 
kało i tym sposobem wzbudzało litość ‘przecho: | dobrych 1 absolutnie zlych. Z praktyki wiedział, 
dniów ; widział pieniądz, przeznaczony dla ubo-|ża tak nie jest, że złe z dobrem miesza się w 
giej rodziny, niesiony przez ojoa do szynka; {sorcu ludzkiem rozmaicie, 1 4e szatani równie 
został raz okradziony przez człowieka, z któ- | są rzadey jak aniołowie; ale uczucie nie słu- 
rym podzielił sią ostatnim groszem.. „To go; chuło w nim tych zasad. Szanował lub pogar- 
zniechęciło do nędzy miejskiej. Towarz yszyło | dzał, miłował lub nienawidził. Z takim brakiem 
jej zepsucie wszelkiego rodzaju. Trzebi było | giętkości w charakterze byłoby mu trudno obra- 
chyba obmyśleć dla niej przytułki, dają,:e je- | cać się wśród ludzi, a nawet zdobyć sobie chleb 
dnocześnie potrzeby życia i tamy dla złych | powszedni, gdyby niə wybitne zdolności, które 
skłonności. Miłość, współczucie pierzchły przed | torowały mu drogę tak dobrze w świecie lite- 
J Ala |rackim jak naukowym. Z ich pomocą zarabiał 
zostawał lud wiejski! Widywał w Warsziiwie|na utrzymanie dla siebie i matki, ojca bowiem 
te poczciwe, wieśniacze twarze, z ich do bro-| stracił był przed parą laty. 

dusznym, naiwnym wyrazem; te niezgrabną, & (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Emmo ë Ari "TWW: L E 
wybrano, obok pięciu Niemców, hr zółtowskiego 


z Niechanowa i hr. Mieczysława Kwileckiego 
z Oporowa. 

Cele i zadania nowej tej instytucyi, ma: 
jącej jakoby podnieść rolnietwo z obecnego u- 
padku, wyjaśniają najlepiej następujące ustępy 
reskryptu pruskiego ministra rolnictwa, odczy- 
tanego na pierwszem pos edzeniu izby: „Jednem 
z pierwszych i najważniejszych zadań izby jest 
uregulowanie jej stosunku do istniejących To- 
warzystw rolniczych Bez ścisłego związku 
izby z rolnikami, zorganizowanymi już w Tc- 
warzystwach rolniczych, nie będzie mogła izba 
należycie i wystarczająco popierać interesów 
rolniczych, ani przeprowadzać środków, mają: 
cych na celu techniczne podniesienie rolnictwa. 
Ja przynajmniej przywiązuję największą wagę 
do tego, aby izby rolnicze mogły podjąć sku- 
teczną działalność we wszystkich dziedzinach 
pracy przewidzianej w ustawie, gdyż tylko 
w ten sposób izby mogą liczyć na poparcie i 
wpływ u ludności rolniczej. Nie byłoby zatem 
odpowiedniem i nie zgadzałoby się z inten- 
cyami ustawy, gdyby izby rolnicze ograniczyły 
się na reprezentowaniu specyalnych interesów 
rolniczych, a przeprowadzanie innych środków, 
mających na celu podniesienie rolnictwa, pozo- 
stawiły Towarzystwom rolniczym. Korzystną 
działalność wtedy dopiero rozwiną izby rolni- 
cze, jeżeli z góry wezmą na siebie zadania, 
która dotąd spoczywały w ręku centralnych 
Towarzystw rolniczych, i to w ten sposób, że 
albo istniejące centralne Towarzystwa formal- 
nie się rozwiążą na rzecz izb rolniczych, albo 
że swoje instytucye i urządzenia przeleją kon- 
traktowo ze wszystkiemi prawami i okowiąz- 
kami na izby rolnicze.* 

Do instytucyj tutejszych, rozwijających 
najkorzystniejszą działalność społeczną i ekono- 
miczną, należy niewątpliwie wkraczające obecnie 
w 35 rok swego istnienia Towarzystwo wspie- 
rania urzędników gospodarczych w W. Ks. Po- 
znańskiem. Z odczytanego na wczorajszem ogól- 
nem zebraniu Towarzystwa sprawozdania za- 
„rządu podaję wam następujące najważniejsze 
szczegóły: Z początkiem roku sprawozdawcze- 
go, Towarzystwo liczyło członków zwyczajnych 
173, honorowych 201, razem 3/4. W ciągu ro- 
ku przybyło członków rzeczywistych 25, ubyło 
37, honorowych przybyło 28, ubyło 17. Wr. 
1395 zgłosiło się do biura zarządu o wyszuka- 
nie im urzędników gospodarczych 38 pracodaw- 
ców, oraz 40 urzędników o wyszukanie posady. 
Umieszczono za pośrednictwem biura 13 urzę- 
duików. Majątek Towarzystwa jest następujący: 
Fundusz żelazny 83.000 marek, fundusz dyspo- 
zycyjny 7.132 m., fundusz domu przytułku 1483 
m., ruchome sci i sprzęty 250 m., ogółem 92 665 
m. Dochód (oprócz funduszu d spozycyjnego) 
wynosił w r. z. ogółem 3459 m. Wydano ogó- 
łem w roku sprawozdawczym 6205 m., a mia- 
nowicie: na wsparcia jednorazowe 135 m., na 
emerytury 4834 m, na administracyę 878 m, 
pozostaja remanentu na r. b 3869 marek. Ra- 
dę nadzorczą Towarzystwa stanowią pp.: Ste- 
fan hr. Kwileoki z Dobrojewa, Filip Skora- 
szewski z Bagatelki, Anzelm Tomaszewski z Pa- 
miątkowa, dr. Julian Chełmieki z Zydowa, Wa 
lenty Magowski z Lwówka, T. Eulenfeld z Wrze- 
śni i Zygmunt Kurnatowski z Przysieki; za- 
rząd główny: dr. Tadeusz Szołdrzyński z Bo- 
lechowa, Józef Sukuńs:'i z Wielkiego Boru i 
Wincenty Niemojewski z Jedlca. 

Zarząd i reprezeutacya Poznania wy- 
stosowała wspólnie z Towarzystwem prowin- 
cyonalnem podniesienia żeglugi rzecznej i ka. 
nałowej do ministra robó:; publicznych petycyę 
w sprawie budowy kanału łączącego Wartę 
z Odrą. Podług tej petycyi, celem projektowa- 
nego kanału jest obudzenie i rozwój drzemią- 
cych na wschodzie monarchii pru kiej sił eko- 
nomicznych, wytworzenie nowych i rozszerze- 
nie istniejących już środków komunikacyi. Pe- 
tenci domagają się od ministra, aby sumę 10 
do 12000, potrzebną na roboty przedwstępne, 
wyznaczył z funduszu, jakim rozporządza pań- 
stwo na cele melioracyjne. Wobec zresztą zna- 
czenia, jakie budowa projektowanego kanału 
posiada dla szerokich warstw ludności W. ks. 
Poznańskiego, a po części i Szląska, część po- 
trzebnej na wygotowanie projektu sumy po- 
krytą będzie przez zainteresowane w tej spra- 
wie kcrporacye, związki itp 

Od dni kilkn organizuje się tu agitacya 
i przygotowują się deputacye, eby skłonić 
prof. Wicherkiewicza do zrzeczenia się katedry 
okulistycznej w Krakowie i pozostania w Po- 
znania. Węątpió jednak należy, aby starania 
te uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. 


Na miejsce profesora Wicherkiewicza wybrany į 


został na prezesa wydziału lekarskiego tutej- 
szego Towarzystwa przyjaciół nauk dr. Helio- 
dor Święcicki, który prawdopodobnie obrany 
także będzie po prof. Wicherkiewiczu wice- 
_ prezesem Towarzystwa. 

Wczoraj wysąpiła jako Klsra we „Wła- 
ściciela Kuźnic“ na naszej scenie po raz pierw- 
szy po kilkuletniej przerwie p. Marya Pankie- 
wiczówna, zaangaźowana przez dyrakcyę tutej- 
szego teatru na rale;sce p Paszkowskiej do 
końca sezonu. Sezon kończy się oficyalnie z 
dniem 1 kwietnia; być jednak może, iż trupa 
grać będzie na rachunek spółki teatralnej do 
końca kwietnia, poczem uda się na zwykłą 
włóczęgę letnią po prowincyi. 

Majątek Mielżyn pcd Witkowem, wła- 
snosć p. Bilażewskiej, nabył tutejszy Bank 
Ziemski. 

Arcybiskup gnieżnieńsko-poznański, ks. dr. 
Stablewski, który w zeszły czwartek wyje- 
chał do Rzymu, powróci do Poznania dopiero 
w połowie kwietnia. 


Rzym w marcu. 


| czasem Zola dał marne romansidło bulwarowe, 


ravaggia „Gracze* i wielu innych, które dziś | 


zdobią salony br. Rotszyldów, Hirschów itp. 
Książę Sciarra, potomek słynnej rodziny, prze- 
putał kolosalny majątek, dziś obdłużony po 
uszy, żyje jednak wystawnie. Krążą tu pogło- 
ski, że jadna z bogatych Polek chce oddać księ- 
ciu rękę wraz z milionami... Wracając do obra- 
zu Rafaela, winienem dodać, że znajduje się on 
obeenie w posiadaniu barona Blanka, włoskiego 
ministra dla spraw zagranicznych. 

Hr. Wiktor Piatti dal Pozzo, potomek bar- 
dzo bogatej i znakomitej rodziny, ożeniony 
z księżniczką Poniatowską, umarł niedawno 
w Weronie jako nadzorca magazynów akcyzy. 
W młodości oficer wojsk austryackich w Lom- 
bardyi, porwany następnie przez wir rewolucyj- 
ny, etracił swój i żony swej majątek 1 musial 
szukać utrzymania na małej p.sadzie. Pamiętał 
on lepsze czasy. Kiedy to jeszcze Napoleonowi 
przyświecała gwiazda powodzenia, cieszył się 
książę jego względami i częstym bywał jego 
gościem. Umarł w biedzie prawie i zapomnieniu 

Dnia 20 z. m. obchodził Papież Leon XIII 
18-tą rocznicę wyboru swego na Stolicę Pic- 
trową. Nie było żadnej uroczystości ani przy- 
jęcia, tylko najbliższe otoczenie Papieża skła- 
dało mu życzenia. W d. 2go marca Ojciec św 
rozpoczął 87-my rok życia, a nazajutrz, tj. 3go 
marca, przypadała 18-ta rocznica koronacyi. 
D. 2go marca odbierał Papież życzenia kole- 
gium kardynalskiego, w którego imieniu prze- 
mawiał kardynał Monaco la Valetta. Nazajutrz, 
jak co roku, odprawiono uroczys'e nabożeństwo 
w kap icy Sykstyńskiej, na które, jak zawsze, 
przybył tłum cudzoziemców. 

Jedyny to dzień, kiedy Leon XIII uka- 
zuje się w tyarze potrójnej, wysadzanej drogie- 
mi kamieniami. W XV-ym i XVI-ym wiekach 
dzieje tyar papieskich związane są ściśle z finan- 
sami papieskiemi. Bogate tyary służyły nietyl- 
ko dle parady przy ceremoniach, ale były za- 
razem rezerwą kapitału na czarną godzinę. 

I tak n. p. w roku 1156 papież Kalkst 
III sprzedał wszystkie drogie kamienie z tyar 
na opędzenie kosztów wojny krzyżowej. Zda- 
rzało się równieź, że tyary wędrowały w zastaw 
do bankierów i lichwiarzy. Medyceusze i ro- 
dzina Chigich umieliby coś o tem powiedzieć. 

Tyara papieża Eugeniusza IV-go warta 
była 38.000 florenów złotych, co dzisiaj wynosi 
około dwóch milionów lirów. Wartość tya ro- 
sla z ozasem. Tyara Pawła II-go ceniona była 
na 6— 8 milionów i tak była ciężka, że podo- 
bno przyczyniła się do śmierci Papieża, ale 
nadewszystko była sławną tyara Juliusza II-go 
wartości 200.000 flor. złotych = 12 miljonom 
lirów. Za jeden rubin Juliusz II gi zapłacił raz 
3.000 tlorenów. Owa tyara była nieraz w za- 
stawie u bankiera Chigi, w pałacyku zwanym 
dzis Farnesiną. 

Rzeżbiarz francuski, Marquet de Vasselot, 
który miał polecone wykończenie popiersia Lo- 
ona XIII-go, przyjęty zostął na posłuchaniu 
prywataem, w czasie którego musiał sobie od- 
fotografować w pamięci rysy twarzy, gdyż Oj- 
ciec św. nie ma czasu na pozowanie artyście. 

Oto jak wygląda owa pamięciowa negaty- 
wa: wargi podnoszą się w ruchu szybkim, usta 
bardzo szerokie, zębów nie ma, jeden tylko jest 
widoczny w górnej szczęce na prawo. Skóra 
twarzy żółta, przylegająca do kości. Oczy małe, 
z wyrazem słodyczy. Czoło mniej wysokie, niż 
go dotąd robiono. Nos duży, chudy, przezro- 
czysty, widać kości i chrząstki, szeroki u dołu. 
Broda szeroka. Brwi podnoszą się w górę, co 
nadaje twarzy cechę pewnego wesela, włosy 
rzadkie i rozrzucone, ręce długie, koścista, za- 
kryte aż do palców mitankami białemi. Kamień 
w pierś ieniu rubin, ma kształ oliwki. 

Ubodia Rzymian bardzo boleśnie najnow - 
sza powieść Emils Zoli pod tytułem „Rzym“. 
Tyle powstało hałasu na temat tej powieści, 
zanim się ukazała, takie wielkia były nalzie.e 
i oczekiwania, że rozczarowanie dzisiaj tem 
jest większe. Emil Zola sam przyjechał do 
Rzymu z żoną, rozglądał się przez kilka ty- 
godni w mieście, którego nie znał; zbierał ni- 
byto dokumenta, próbował dostać się nawet 
do Watykanu, fetowanym był przez mason - 
ryę i radykałów; zdawało się więc, iż powie. 
$ciopisarz gotuje się do jakiegoś wielkiego 
dzieła literackiego, do apoteozy Romy, do u- 
tworu, któryby godnie prowadził dalej trady- 
cyę entuzyazmu dla Wiecznego Miasta Byrona, 
Chateaubrianda, pani Staël, Goetego, mi Z. 
Krasińskiego, Rzymianie słuszn'e dumnymi są 
z Rzymu Cezarów i papiestwa, żądają też 
sine qua non uwielbienia i mają racyę. Wszyscy 
i artyści, pcesi, pokochali ten Rzym, mias'o po- 
mników, cyprysów, ruin, poczyi. Dlat+g» spo- 
dziewano się wielkich linii artystycznych, wspa- 
niałych obrazów wielkości tych murów, nasy- 
conych wielkiemi wspomnieniami — a tu tym- 
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; obniżające, zohydzająca Rzym nowożytny, 
liche w założeniu grubą robotą na łokcia, nie 
wiedzieć dlaczego zaopatrzone w tytuł „Rzym“. 
Bo gdzie tu Rzym? Czy w tych długich i 
| nudnych opowiadaniach o Garibald m, czy o 
i Swiętcpietrzu, czy o mieszkaniu papie:kiem, o 
Palatynie i t. d. 

Sam pomysł owego księdza Piotra Fro- 
i ment, który przyjeżdźa do Rzymu z nową 
teoryą kościelną socyalistyczną, aby nauczać 
Watykan, jest już niedorzecznym. Jest jesz- 
cza w romansie rodzina kardynała Boccane- 
ry która ma niby przełstawiać „czzruą* ary- 
stokracyę rzymską; jest jakaś rodzina w Pra- 
| ti di Castello, wchodząca w brudną jakąś 
i nudną sprawę A la Zola. I to ma być Rzym? 

Ale co najgorsze, Zola w zapale natura- 
lizmu zbezcześcił, oczernił najohydniej ten 
Rzym nowożytny. Darowanoby mu tutaj liche 
obrazy miasta, tuzinkowe opisy, ale kiedy prze- 
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Towarzystwu niemieckich artystów - mala- | sadził w malowaniu czarnych stron życia, kie 
rzy zawdzięcza Rzym rok rocznie o tym czasie | dy z całej dzielnicy Prati di Castello zrobił 
piękną wystawę obrazów. Z pośród wielu dzieł! kupę brudów, błota, nędzy, niechlujstwa, próż- 
prawdziwie pięknych, bardzo się korzystnie wy- | niactwa, — oburzenie do zło do szczytu Dzisn- 
różnia obraz młodego naszego rodaka p. Stani- | nik masoński Tribuna który zakupił powieść i 
sława Pstrokońskiego, mieszkającego stale w Rzy- | drukuje ją w odoinku, zasypywany jest przez 
mie. Dzieło p. Pstrozońskiego przedstawia kraj- j setki listów, wymyślających autorowi i redakcyi. 
obraz ruin starorzymskich w oświetleniu zacho-|I rzeczywiście, Rzymianie mają stuszność. 
dzącego słońca. Krytyka tutejsza wyraża się lz pewnością Zola nie malował tak grubo, aby 
bardzo pochlebnie o obrazie naszego artysty ı | dokuczyć Włochom, nie — to juź jego ma- 
rokuje mu piękną przyszłość. Dowiaduję się, że | niera.. Tam gdzie zobaczył, albo odgadł ja- 
p. Pstrokoński ma zamiar wysłać kilka swych |, kis nieporządek, tam w romansie zajechał 
płócien do kraju. zaraz z pełną „maszyną Bergera* i to, co do- 

Niemniej interesu jak wystawa dzieł sztuki! bre dla przedmieść Londynu, Paryża, Ber- 
niemieckich artystów, budzi obecnie fakt po- lina, przeniósł żywcem do Rzymu. Tego mu 
wrotu do Wloch znakomitego obrazu Rafaela | Rzymianie nie darują. Nie wolno jest znie- 


„Skrzypek.* Obraz ten przez lat 20 był w Paryżu, | sławiać miasto tylu pamiątek, mieć oczy tyl- 
dokąd go wywiózł wraz z innemi arcydziełami 
starej szkoły włoskiej słynny książę Sciarra. 
Ten książę Sciarra grubo obciążył swoje su- 
mienie. Jedną z najcenniejszych galeryi prze- 
mycił on cichaczem do Paryża i tam się po- 
zbył takich arcydzieł jak: Tycyana „Bella“, 
Leonarda da Vinci „Skromność i płochość*, Ca- 


ko dla brudu, a nie mieć ich dla pomników 


chwały. 
Zola zresztą nie zna Rzymu, co mu wca- 
le nie przeszkodziło — napisać grubego ro- 


mansu (jeszcze niedokończonego zresztą) i za- 
tytułować go „Rome“, obryzgać miasto swymi 
cuchnącymi.. „dokumentami", dotknąć się go! 
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świętokradzką ręką fabrykanta sprosności. Rzym 
zbyt jest estetycznym, wykwintnym , wzniosłym 
w tradycyach swoich, aby podobną „robotą“, 
nudną i tuzinkową, wolno było zbyć w ten 
sposób wielki temat wypisany w tytule. Zape. 
wne, że wiele winne są wielkie i przesadne 
nadzieje, jakie sobie robiono zawczasu; wiele 
winno także może chylenie się już do upadku 
— zachód — talentu pisarza 

Zanim książka „Rzym* położona bę: 
dzie na indeksie Kościoła, czytelnicy tutej- 
si położyli ją już na indeksie literackim, ogło- 
sili za lichy paszkwil, żadnego nie budzący 
zajęcia 


Produkcya złota, 


Od pewnego czasu przyciznły nieco za- 
cięte walki między monometalistami a bimeta- 
listami, których widownią była także w pe- 
wnym stopniu nasza monarchia w fazie regu- 
Jacyi waluty. Nie słychać na razie nie o zwo- 
ływaniu nowych  konferencyi monetarnych, 
w publicystyce także nie ma sporów, jednem 
słowem w kwestyi monetarnej nastała stagna- 
cya. Powodem tego uspokojenia się umysłów 
jest głównie to, że produkcya złota estatnimi 
laty stale wzrasta. K westya rozmiarów produk- 
cyi złota jest nietylko dlatego sprawą wielkiej 
ekonomicznej doniosłości, że dobywanię naj- 
droższego kruszcu pomnaża bogactwa narodo- 
we, ale w wyższym stopniu jeszcze dlatego, że 
z rozmiarami tego dobywamia ściśle się wiąże 
praktyczne i teoretyczne zagadnienie monetar- 
ne. Wiadomo, iż bimevaliści opierają swoje, pod 
bardzo wielu względami słuszne zarzuty prze- 
ciw systemowi waluty złotej na niedostatecznej 
produkcyi tego kruszcu. Zupełnie logicznie wy- 
wodzą oni, że pieniądz powinien przedewszyst- 
kiem posiadać: łatwość wymiaru wartości, a za- 
tem nie możs być, jako taka miara wyłącznie 
wyrabianym z materyału, którego na świecie 
jest mało, a więc który skutkiem swej rzadko- 
ści drożoje, wpływając tem samem na obniże- 
nie ceny innych towarów. Możnaby taki pie- 
niądz porównać do łokcia z tak drogiego mate- 
ryału wyrobionego, że, aby towary odmierzać, 
potrzeba wielkiego nakładu na samo narzędzie 
miary. Istotnie też niezbitym jest fakt, iż złu to 
przy swojej rzadkości powoduje stałą walkę 
o gotówkę i że potrzeba różnych środków po- 
lityki tkankowej, aby je w danym kraju utrzy- 
mywać. Wiemy np., że w ubiegłym roku bank 
angielski podniósł stopę procentową do nie- 
praktykowanej w Angli wysokości, aby tylko 
zapobiedz odpływowi złota z kraju. 

Zwiększenie produkcyi złota, gdyby było 
trwałe, musiałoby wpłynąć na zmianę całej 
teoryi monetarnej. 

Owcż sądząc z bardzo ważnych wskazó- 
wek statystycznych, znajdujemy się właśnie 
w fazie nadzwyczajnego zwrotu predukcyi 
złota. W produkcyi tej rozróżnić trzeba cztsry 
wielkia okresy. Pierwszy okres sięga lat 1851 
do 1860, gdy eksploatacya kopalń kalifornij 
skich i meksykańskich doszła do nadzwyczaj- 
nych rozmiarów. Wtedy przeciętna roczna pro- 
dukcya wynosiła okcło 312 milionów reńskich. 
W następnym okresia od 1860 do 1870, uja- 
wnia się pewien zastój. Przeciętna produkcya 
z tych lat daje już tylko około 290 milionów 
reńskich. 

W trzecim okresie od 1871 do 1688 wi- 
dzimy najdotkliwszą zniżkę produkcyi, wynosi 
ona rocznie tylko około 230 milionów, przy- 
czem w niektórych latach jak 1874 i 1883 spa- 
dek był ogromnie dotkliwy. Od roku 1888 za- 
czynają się stosunki poprawiać i rozpoczyna sią 
okres prawie stałego wzrostu produkcyi. Od- 
kryto bowiem, jak już pisaliśmy, nowe nie- 
zmiarnia bogate pokłady złota w Transwaalu 
Zwłaszeza w okręgu transwaalskim Witwarters- 
raud, potęgnje się produkoya od r. 1890 ze zdu- 
miewającą siłą. W roku 1890 wydohyto tam 
złota 496 tysięcy uacyi. w 1891 r. 729 tysię- 
cy, w 1892 r. 1200000 w 1898 r. 1,470 000, 
w 1894 r 2200.000, a w ubiegłym roku prze- 
szło 2 200.000 

W samym tylko Transwaalu zeszłoroczna 
produkoya złota miała wartość przeszło 100 mi- 
lionów reńskich 

Widoki na przyszłsść są w Witwarters 
randzie i w całymiTransxaalu również korzys- 
tne. W tem właśnie tkwi klucz politycznego 
załargu o Transwaal, a zarazem skomplikowa- 
nego zjawiska międzynarodowej spekulacyi w 
akcyach kopalui złota, którą niedawno z tak 
szaloną siłą prowadzono. 

Eksploatacra skarbów podziemnych w krai- 
nie złota, w Transwaalu, znajduje się w chei- 
wych a zręcznych dłoniach wielkich syndyka- 
tów sp-kulacyjnych, kierowanych przewaźnie 
przez angielskich kapitalistów.  Południowo- 
afrykańska kompania angielsku, tak zwana 
„Chartered Company,“ która kojarzy w sobie 
zadan'a handlowo - spekulacyjne z politycznemi 
atrybucysmi, stoi na czele towarzystw, eksplca- 
tujących kopalnie w Transwaalu. To też słynny 
napad Jame:on'a był w przyczyLowym związ- 
ka z» spekulacyjnemi interesami „Chartered- 
Com any,“ a pośrednio z bogectwami Trans- 
waalu, które dogodniej możnaby eksploatować 
na korzyść przedsiębiorstw akcyjaych, gdyby 
republika transwaalska znajdowała się w więk- 
szej zależności politycznej od Wielkiej Brytanii. 

Z olbrzymich dywidend, rozdzielonych 
akoyonaryuszom przez przedsiębiorstwa kopalni 
Transwaalu, w obecnych warunkach oząstkę 
trzeba oddawać kompanii Boerów. Zyski brutto 
w ostatnich latach wynosiły: r. 1892 przeszło 
26 milionów reńskich, r. 1893 32 milionów, r. 
1894 42 mil, r. 1895 przeszło 76 milionów, 
z czego trzeba było Boerom dać prawie trze- 
cią część. Wprawdzie plony były i tak obfite, 
ale chciwości przedsiębiorców angielskich nie 
nasyciły. 

Odkrycia kopalni złota w Transwaalu i 
nadspodziewane postępy eksploatacyi stały się 
też mniej więcej przed dwoma laty pobudką 
prądu spekulacyjnego jaki się na giełdach za- 
chodnich rozwinął. W Witwatersrandzie utwo- 
rzono 906 towarzystw akcyjnych, reprezentują: 
cych potężny kapitał 1.301,297.000 fr, a w in- 
nych okręgach Transwaalu powstało 905 kom- 
panii z kapitałem. około 1260,0000.0 fr. Ta 
masa towarzystw i ta masa kapitala podzielo- 
na zostałą na niezliczoną ilość drobnych akcyi, 
z których niektóre reprezentowały nominalną 
wartość jednego funta szterlinga t. j. 12 zł, 
aby tem samem stać się mogły popularniej- 
szem narzędziem gry. Gdy wszystko to rzuco- 
no na giełdy, na żer zawsze chciwej spekula- 
cyi, powstała owa głośna w swolm czasie orgia 
gry, która ubiegłej jesieni zamknęła pierwszą 
swą fazę dotkliwym krachem. Ale niestety ażyo- 
taż już zaowu się prowadzi, do czego zachę- 
cają właśnie owe świetne wyniki produkcyi 
kopalni. Dają one dywidendy, dochodzące do 


-wnan PY ZO 


| 125—200 pret., a średnio wynoszące 10—400%,. 


W takich zyskach tkwi ów silny motyw do 
gry. Z drugiej strony ta obfitość złota, jest 
głównym powodem chwilowego zawieszenia 
broni między monometalistami a bimetalistami. 


Jak leczyć zapalenie płuc? 


Od dr. Piwockiego, właściciela słynnego 


zakładu hydropatycznego w Tyrolu, otrzymuje- 


my następujące pismo : 
$ Wica Szanowny Panie Redaktorze! 
Jako pilny czytelnik Przegłądu przeczyta- 
łem rozprawkę kolegi dr. Jasińskiego o lecze- 
niu zapalenia płuc. Uznaję i z mego stano- 
wiska chwalebne dążenia szanownego kolegi, 
iżby przy leczeniu zapalenia płuc wprowadzić 
zastosowanie środków, że się tak wyrażę, pro- 
stych, niemniej jednak racyonalnych. Pragnę 
wszakże na jedną okoliczność zwrócić uwagę, 
co do której nie zupełnie z dr. Jasińskim zgo- 
dzić się mogę. Otóż autor przeciwny jest czę- 
stemu i długiemu badaniu chorego, 
a to dlatego, żeby przez obnażanie, przy tej 
procedurze konieczne, chorego nie oziębió. Co 
do tego punktu nadmienię tylko, że przecie i 
przy innych procedurach, polecanych przez dr. 
Jasińskiego, obnażanie, i to dłuższe nawet jak 
przy badaniu, jest nie do ominięcia; badanie 
zaś samo jest tak niezbędne, że gdyby nawet 
zawierało ono w sobie ten wpływ szkodliwy, 
jakiego się autor rozprawy dla chorego stąd 
obawia, przecież pod żadnym warunkiem za- 
niedbywać go nie można. Najpierw zderzają się 
wypadzi zapalenia płuc, których bez dokładne- 
go zbadania rozpoznać nie można, później po 
postawieniu juź dyaguozy, w dalszym rozwoju 
stanu tego chorobliwego, zachodzą zmiany, któ- 
re tylko bedaniem dokładnem dadzą się spo- 
strzedz, a które co do sposobu leczenia chore- 
go dają lekarzowi dyrektywę konieczną, żeby 
leczenie to było umiejętnie i racyonalula pro- 
wadzone. Przychodzą, w niektórych wypad- 
kach mianowicie stadya cierpienia, w których 
trzeba użyć środków doraźnych, co do któ- 


rych wyboru zostawiam każdemu koledze wła- 


sne jego zapatrywania, których jednak skute- 
czne, a tem ważniejsze, b» częstokroć o życiu 
pacyenta decydujące, zastósowanie jest tylko 
możliwe, jeżeli lekarz za pomocą badania jest 
w zupełnej świadomości stanu obecnego swego 
chorego. 

W obawie, żeby rapatrywania tak powsze- 
chnie szanowanego koleg', jakim jess autor, co 
do częsiego i długiego badania nie były fal- 
szywie tłumaczone i jako takie nie wkorzeniły 
sią u szerszej publiczności, dla której owa roz- 
prawa jest napisaną, bo w razie opozycyi ze 
strony chorego, paraliżowałyby one i cgrani- 
czały dowolność racyonalnego działania leka- 
rza, coby tylko na szkodę pacyenta wypaść mu- 
sialo, poozyniłem kilka tych uwag. A 

Obok tych wymienionych powodów uwa- 
żam badanie ze względów psychicznych za 
bardzo ważne, bo bezwarunkowo musi każdy 
pacyent tem większe powziąć do lekarza zau- 
fanie, im silniejsze ma przekonanie, że le- 
karz go sumiennie bada i studyuje i, że jeżeli 
jakie środki zaradcze poleca, to poleca je świa- 
domie celu. Jak ważnym czynnikiem przy 
leczeniu jest tu strona psychiczna t.j. zaufanie 
racyenta do lekarza, to ocenić musi każdy le- 
karz, otem wie każdy, kto był chory. Już sa- 
mo uczucie zaspokojenia, jakiego pacyent do- 
znaje, gdy lekarz, któremu zaufał, dokładnie 
go zbadał, wynagrodzi pacyentowi tę małą nie- 
dogodność, jakiej «się przy badaniu poddać 
musiał. ` 

Zresztą jak wszędzie, tak i tu, pierwszą 
zasadą jest miara, ocenę zaś tajże trzeba pozo- 
stawić temu lekarzowi, któremu się zaufało. 

Z głębokiem poważaniem 
Sterzing (Ty.ol). Dr. Piwocki. 


Mały Fejleton. 


Oświadczyny. 

W jednej z ostatnich humoresek Gypa, mia- 
nowicie w bluetce jednoaktowej p. t. „Nie w tonie“, 
znajdujemy scenę oświadczyn, którą śmiało można 
nazwać oświadezynami fin da siécle. Oświadczającym 
się jest Dulac, celem zaś oświadczyn panna Helena 
de Louville. Rzetelny humor, tryskający z oświad- 
czyn, skłania nas do powtórzenia sceny tej poniżej 
Jako komentarz dodajemy, iż matka panny Heleny 
marzy o Daląc'u na zięcia i że w poprzedzającej 
scenie oświadcza się niemal o jego rękę. Oczy- 
wiście młodzieniec, oświadczając Fię pannie Helenie, 
działa „na pewniaka", Rzecz dzieje się w Biarritz 
w sezonie kąpielowym. 

Dulac (26 lat. Trzydzieści milionów majątku. 
Mały. Nieżle zbudowany. Ubrany za wytwornie. Nie 
głupi, ale straszliwie próżny, Przekonany, że wszyst- 
ko można kupić, aby tylko dać cenę odpowiednią 
Bardzo o sobie zarozumiały, Cel westch ień wszyst- 
kich matek. Kocha się w pannie Helenie, przyzna- 
jąc jednak w duszy, że „robi głupstwo”). A! panna 
Helena! (na str.) zdaje mi się, że spotkanie było 
trochą przygotowane przez matkę! 

Helena (21 lat. Wysoka, wiotka, bardzo ele- 
gancka. Oczy niebieskie, włosy czarne, Cera różo- 
wa, świeża, przejrzysta. Pękna i pełna wdzięku. 
Zwraca na siebie uwagę i ubiorem wykwintnym 
i pełnem odrębnego wdzięku zachowaniem się), 
Dzień dobry. 

Dulac (poufale). Nie zastałem pani w domu. 

Helena (zimno) Bardzo żałuję, 

Dulac (j. w.) Wiem, coby pani zrobiła, gdyby 
pani była uprzejmą, 

Helena (j. w.) Cóż takiego ? 

Dułac. Pozwoliłaby mi pani oddać sobie wi- 
zytę tu, po za domem. 

Helena (zdziwiona), Na co? 

Dulac (pewny siebie). Boi się pani skompro 
mitować ? 

Helena (dumnie, oglądają? go od stóp do głów). 
Och, wcale nie... 

Dulac (urażony). A! (do siebie) udaje obo- 
jętność! Dobra sobie! (głośno) A więc dlaczego pani 
nie chce ? 

Helena. Czyż powiedziałam, że nie chcę? 

Dulac. Przepraszam. Tak sądziłem. Na pani 
miejscu wielo dziewcząt robiłoby ceregiele, gdyby 
ktoś zaproponował im przechadzkę sam na sam. 

Haiena. Ja nie robię ceregieli. Jestem żle wy- 
chowana — oto wszystko. 

Dulac. le wychowana? Dlaczego ? 

Helena. Choćby dlatego, że z panem tu roz- 
mawiam, 

Dulac W Paryżu byłoby co innego. Ale tu 
co innego Czy pani sądzi, że matka pani byłaby 
niezadowolnioną, gdyby Się dowiedziała ? 

Helena, Mama ? Byłaby uszczęśliwioną ! 

Dulac (zbity z tropu, na Btr.). A to co? 
Otwartość ? 

Helena. Ale tu nie idzie o mamę, Zresztą nie 
zgadzamy się z mamą w poglądach. 

Dulac. Więc pani twierdzi, że w tym razie?.. 
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Helena. ..Postępuję nietaktownie 
ściwie. 

Dulac. Ale... nie kompromitująco... 

Helena (ironicznie), Nie, nia kompromitująco... 

Dulac. Jakto? Nie uważa pani za kompromi- 
tujące r rzechadzanie się z młodzieńcem ? 

Helena. To zależy... 

Dulac. Od czego? 

Helena. Od stosunku, jaki zachodzi pomiędzy 
panną a młodzieńcem, od wagi, jaką panca lub oto- 
czenie przywiąz.wać może do tego pana, od wagi 
wreszcie zaufania lub... obojętności. 

Dulac. Więc pani sądzi, że ani ja, ani oto- 
czenie mojej przechadzce z panią nie moża dać cech 
oznaki zaufania ? 

Helena (szczerze). Oczywiście. 

Dulac (do siebie’, Jest przebieglejsza, niż my- 
ślałem (głośno) A dlaczego pani tak sądzi? 

Helena (szczerze). Dlaczego? Dlatego, że wiem, 
co wszyscy wiedzą: że pan nie myślisz starać się o 
mnie... dlatego, że nie jestem Żoną dla pana. 

Dulac. Ba! A któż byłby odpowiednią Żoną 
dla mnie? 

Helena. Nie wiem... Ale zdaje mi się, że pan 
ożenisz się z dziewczyną bardzo szykowną, bardzo 
ładną. 

Dulac (zukłonem). Pani maluje portret własny. 

Helena. Bynajmniej!.. Wiem, że nie jestem 
brzydka; ale nie jestem też tą, o którejby ludzie 
mówili: „Piękna pani Dulac.“ j 

` Dulac. Pani mniema, że koniecznie pragnę; 
aby ludzie mówili o mojej żonie: „Piękna pani 
Dulac“ ? 

Helena. Jestem o tem przekonana, 

Dulac. Dlaczego? 

Helena. Nie rozgniewasz się pan, jeżeli mówić 
będą szczerze ? 

Dułac. Nie. 

Helena. A więc dlatego, że pan jesteś straszli: 
wie próżny... powiedziałabym nawet: do śmieszności 
późny. (Patrzy na Dulaca). A widzisz pan, już pan 
masz minę obrażonego! 

Dulac (dotknięty). Wcale nie mam miny obra- 
żonego. (Po chwili.) Tedy pani nie jest dostatecznie 
piękną dla mnie? zł 

Helena. Ani dostatecznie szykowną, ani.. am... 
i bardzo wiele innych rzeczy. 

Du’ac. No, dalej, zobaczmy te inne rzeczy. 

Helena Żona pańska musi kochać się w życiu 
światowem, w sporcie, » 

Dulac. Czyż pani nie lubi życia Światowego 
sportu ? 

Helena Ja? Nienawidzę życia światowego! 
Co się zaś tyczy sportu, lubię go o tyle, o ile... 

Dulac (zdziwiony). Pani nienawidzi życia świa- 
towego ? 

Helema, Tak. 

Dulac. Pani nienawidzi sportu ? 

Helena. Nie ze wszystkiem. Lubię konną jazdę, 
pływanie, łyżwowanie, ala do bicykla i polowania 
czują wstręt. A już „lawn-tennis“ sprawia mi o- 
brzydzenie. 

Dulac. I tennis? A grywa pani codziennie! 

Helena. Tak samo, jak codziennie bywam na 
balach, rautach, na których nudzę sią straszliwie, 

Dulac. Więe życie, które prowadzisz, nie po- 
doba się pani? 

Helena. Nie. 

Duł.c. Jakież życie podobałoby się pani? 

Helena. Życie spokojne, w otoczeniu przyjaciół. 

Dulac. Dokądże będzie pani prowadziła życie 
(ironicznie), które jest dla ciebie jarzmem ? 

H lena. Dopóki nie wyjdę za mąż odpowie- 
dnio.. A! Myślisz pan, ża żartuję, Że nie mówię, 
co myślą; (po chwili) zresztą myśl pan sobie, co 
chcesz, wszystko mi to jedno. 

Dulac (na stronie). Przebiegła! Bardzo prze- 
biegła! Ale właśnie to mnie drażni. Wiem, że robię 
głupstwo, ale ta dziewczyna działa mi na nerwy. 
(o tam! Rodzina stara, stosunki wspaniałe, matka 
która nie „puszezała się,“ przynajmniej jawnie, 
dziewczyna łądna. Ha, nie ma rady, trzeba zrobić 
raz głupstwo! Skaczą worost głową do wody.. 
(głcśno) Proszę pani o słówko rozmowy seryo 

Helena (zdziwiona). Seryo ? 

Dułac. Tak. To panią dziwi? A jednak tak 
jest. Chcę mówić seryo, bo tu idzie o moją przy- 
BZłOŚĆ, 

Helena (zaniepokojona). Co? co? 

Dulac (pompatycznie). Pani! Wywarłaś na 
mnie wrażenie, Podobasz mi się i mam zaszczyt 
prosić o twoją rękę. 

Fblena (zmięszana). O moją rękę. h 

Dulac. Tak jest. O rękę pani. Znajdują, że 
jesteś pani w sam raz na żonę dla mnie, pomimo 
wszystko, coś mówiła przed chwilą, czemu, pozwól 
pani sobie powiedzieć, nie wierzę (na stronie) Aha, 
niech wie, że mnie nie wzięła „na kawal“. 

Helena (uprzejmie ale zimno). To bardzo grze- 
cznie z pańskiej strony. Ale to dowodzi, że nie je- 
steś pan.. sprytny. Powtarzam: jesteś pan bardzo 
uprzejmy, gdy oświadczasz się o moją rękę. 

Dulac (z pobłażliwym uśmiechem). 
wiadasz pani: Tak. 

Helena. Odpowiadam: Nie (Dulac cofa się 
zdziwiony). Ale dziękuję panu, bardzo dziękuję, Je- 
etem panu nawet wdzięczna, żeś pan chciał poślu- 
bić dziewczynę bez posagu, przynajmniej w stosunku 
do pańskiego majątku, dziewczynę notabene, którą 
gwałtownie chciała panu wpakować moja mama... 

Dulac (jeszcze zdumiony). Jakto, pani nie 
chcesz ? 

Helena. Wyjść za pana? Ani myślę. 

Dulac (tracąc głowę). Uczyniłabyś mnie pani 
szczęśliwym! 

Helena (śmiejąc się) Nie, uczyniłabym pana 
nieszczęśliwym, a przytem sama byłabym nieszczęc 
śliwa. - 

Dulac. Ale dla czego, na Boga, dla czego? 

Helena. Dla tego, przedewszystkiem, że pana 
nie kocham... 

Dulac. Możesz mnie pani jeszcze pokochać. 
Różne rzeczy dzieją się ną swiecie. Ze mnie dobry 
chłopiec. 

Helena. Bardzo wierzę, ale nie mam do pana 
przekonania. 

Dulac. Z czasem mogłabyś pani nabrać prze- 
konania 

Helena. Nie, nigdy. 

Dulac. Raz jeszcze pytam: dlaczego, na Boga, 
dlaczego ? A 

Helena. Dlaczogo? (przygląda mu się od stóp 
do głowy, poważnie). Przedewszystkiem nie sprawiasz 
pan na mnie wrażenia mężczyzny. 

Dulac (zmieszany). Ależ, a jednak... 

Helena. Sprawiasz pan na mnie wrażenie dzie- 
ciaka. I pan i pańscy towarzysze. "lak, Masz pan 
25 lat, sądzisz pan, że jesteś dojrzałym, ale wolała- 
bym, gdybyś miał 10 lat więcej. 

Dulac. Ależ to niedorzeczność, Chcesz pani 
koniecznie męża starego ? 

Helena. Nie powinno się być starym w 35-ym 
roku życia, Za dziesięć lat będziesz pan tego same- 
go, co ja zdania. 

Dulac. Ala teraz jestem innego. 

Helena. Bardzo wierzę, Ale właśnie nieszczę 
ście, dla was samych, — oczywiście — że nale: 
żysz pan do generacyi, której się bardzo wiele zda- 


I odpo- 


MATEKYE najmodniejsze 


je, do generacyi egoistycznej, nie zajmującej się ni- 
czem innem, jak tylko sobą, bicyklem, sportem ta- 
kim lub owakim. 

Dulac. O, jesteś pani bardzo złośliwa. 

Helena. Tylko prawdomówną, Ale wierz mi 
pan, nie ma nie śmieszniejszego, jak pokolenie mło- 
dzieńców, które nie umie mówić o czem innem, jak 
tylko o swoich „rekordach“, które zasypia po ką- 
tach, bo się zanadto wysiliło na bicyklu lub przy 
bilardzie. 

Dulac. Wcale pani nie chcesz wyjść za mąż? 

Helena. Przeciwnie, mam wielką ochotę wyjść 
za mąż, ale za człowieka, który mi się podoba. 

Dulac. Człowiek, który się pani podoba, może 
nie być dostatecznie bogaty. 

Helena. Dostatecznie bogaty? Po cóż mi mąż 
tak znów bardzo bogaty ? 

Dulac. Bo... bo... myślałem, 

Helena. A! Sądziłeś pan, że jestem ubogą! 
Ztąd ta pewność siebie! Nie, panie, ja nie je- 
stem ubogą. Matka moja żyje nad stan, — wy- 
daje więcej, niż może, — a ztąd właśnie idą pozo - 
ry, nadające nam cechy ludzi ubogich, pnących się 
do afer bogatszych. ę 

Dulac. Ależ... 

Helena. Ale ubogą nie jestem Mam czterysta 
tysięcy franków po ojcu, co właśnie daje mi moż- 
ność panu.. podziękować. Posag mój lez wątpienia 
drobnostką w porównaniu z pańskim majątkiem, ale 
dla mnie wystarczy. 

Dulac (podejrzliwie na stronie). Jeszcze nie 
jestem pewny, czy mnie nie bierze „na kawał* (głoś- 
no). I pani postanowienie jest nieodwołalne ? 

Helena. Tak nieodwołalne, że pana pożegnam 
i zapewnię raz jeszcze o mojej wdzięczności (od- 

odzi 
J Bac (patrzy za nią) Hm. Szkoda.. Zre- 
Sztą, nie utopię się z tego powodu. Ale, bądź co 
bądź, mieć trzydzieści milionów i dostać takiego ko- 
sza od dziewczyny która ma zaledwis na obwinięcie 
palca — to pech!... 


Odezwa 


Z budzącą się do Życia wiosną zmieniamy się, 
rzec można, zewnętrznie i wewnętrznie. Objaw to 
ogólny, bo wszyscy oczekujemy z upragnieniem cle- 
pła i wesela, czemu i zewnętrznie dsjemy wyraz, 
zmieniając ubranie stosownie do tej przyjemnej po- 
ry roku. 

Raczmy wszyscy o tem pamiętać, że przy tej 
zamianie gukień pozostają nam stare, już zużyte i 
starajmy się z tych już niepotrzebnych, starych rze- 
czy zrobić dobry użytek, Bogu na chwałę, biednym 
na pożytek | | 

Towarzystwo męskie pod wezwaniem św. Win- 
centego á Paulo, opiekujące się w mieście ubogimi, 
wstydzącymi się żebrać, cierpi na stały brak „sza- 
tni,“ t j. zbioru właśnie takich przenoszonych ubrań 
i obuwia. Co dla bielaych uzbieramy, rozchodzi się 
podczas ciężkiej zimy i jeszcze cięższego przednow- 
ku na chleb, kaszę i opał, — na przyodziewek dla 
nich nigdy nie starczy, 1 

Udejemy się tedy z gorącą prośbą do gerc li- 
tościwych, by przenoszone suknie, buty itd. tak ze 
starszych jak i z dzieci, raczyli nadsyłać do sklepu 
p. Ignacego Drexlera, plac Kapitulny 2. 

Własne zadowolnienie ze spełnionego dobrego 
uczynku i modlitwa ubogich będą dla ofiarodawców 


najlepszą nagrodą! 


Z izby sądowej. 

Lwów 6 marca. 

(Morderstwo) 77 0, 0 
Donieśliśmy już, że przed ławą przysięgłych 
rozpoczął się proces przeciw Janowi i Józefowi Smol- 
nickim i przeciw Agnieszce Kościeleckiej, oskarżonym 
o skrytobójcze morderstwo, i że rozprawa obecna 
jest już trzecią z rzędu w jednej i tej samej spra- 
wie. Obecnie przysięgli dziewięciu głosami uwolnili 
oskarżonych od zbrodni skrytobójczego morderstwa, 
a potwierdzili pytanie co do zabójstwa. Na podstawie 
tego werdyktu zasądził trybunał oskarżonych na 6 
lat ciężkiego więzienia. Tym razem Jan Smolnicki 


przyjął już wyrok. 


* 


* * 
(Zdrada stanu). 
Lipsk 6 marca 1896. 


Senzacyjny proces rozpoczął się onegdaj przed 
tutejszym trybuaałem Bądu Bzeszy. Na ławie oskar- 
żonych zasiadają inżynierowie Schoren i Pfeiffer, 
oraz buchalter i korespondent Ringbąuer, podejrzani 
o to, że władzom wojskowym francuskim  zdredzili 
tajemnicę konstrukcji karabinów niemieckich, (mo- 
del z roku 1888-go,) nabojów różnych, armat polo- 
wych i t. p. Ciekawą jest historya uwięzienia szpie- 
gów. Główny oskarżony inżynier, Schoren, nagle zo- 
stał aresztowany przez komisarza policyjnego, na 
dworcu kolei w Kolonii, dnia 18 września roku ze- 
szłego, w chwili, gdy witał przybyłą z Magdeburga 
kochankę swą, Małgorzatę Richter. Przy rewizyi 
znaleziono w kieszeni aresztowanego kompremitujący 
list francuski z podpisem Miilla z Brnkselli, po- 
chwycono nadto formularz z zapytaniami, jaki był 
przebieg wielkich ćwiczeń brygady kolejowej pod 
Magdeburgiem, jakie czyniono doświadczenia przy 
budowie kolei wojskowych, mostów przenośnych 
i t. p. Niebawem stwierdzono, że ów Miill był wła- 
ściwie Emilem Mouthier w Brukselli, uprawiającym 
z zawodu szpiegostwo, i jako szpieg ścisłe utrzymu- 
jącym stosunki z ministerstwem „wojny w Paryżu. 
Schoren sprzedawał Mouthierowi, podróżującemu w 
Niemczech pod przybranem nazwiskiem Marschala, 
otrzymane informacye, dotyczące ulepszeń w dziale 
fabrykacyi armat, broni i amuniczi. Szpieg byłby 
uniknął ręki sprawiedliwości, gdyby nie był poczy- 
mił kroków celem skłonienia i innych inżynierów 
do raportowania o nowych wynalazkach Mouthiero- 
wi. Niejaki Puff rzekomo zgodził się na propozycyę 
$chorena, następnie jednak rzecz wyjaśnił dyrekcyi 
fabryki, która zawiadomiła o całej sprawie policyę. 
Dwaj inni inżynierowie, Pfeiffer i Ringbaner, sku- 
szeni, jak się zdaje, świetnemi obietnicami, przyjęli 
ferte, skutkiem czego wraz z Schorenem pociągnięci 
zostali do odpowiedzialności. Rozprawa odbywa się 
przy drzwiach zamkniętych. 


KRONIKA. 


Lwów $ marca. 


Godneść podkomorzych nadał Cesarz rot- 
mistrzowi Tomaszowi hr. Romerowi i porucznikowi 
Janowi hr. Zborowskiemu. 

Odznaczenie. Starszy nauczyciel w Radomy- 
ślu, Sebastyan Okoń, otrzymał srebrny krzyż zasłu- 
gi z koroną. 4 

Wieczór Fredrowski. Dnia 13 bm. odbędzie 
się w teatrze hr. Skarbka nader zajmujące przed- 
stawienie. Złożą się nah utwory ojca, syna i wnuka 
FPredrów: „Dwie blizny“, „Posażna jedynaczka” 
i „Stowarzyszenie kobiet wyższych". Przedstawienie 
to obudzi u nas zapewne takie samo zajęcie, jak 
miedawno w Warszawie, gdzie kilkakrotnie przy 
zapelnionej widowni powtórzonem zostało. Dochód 
z tego interesującego przedstawienia przeznaczony 


PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1896. 


jest na pomnożenie funduszów lwowskiego towa- | bieżący wyznaczył Sejm, jak corocznie, 3000 zł. do 


rzystwa ratunkowego. 

Zarząd główny Towarzystwa Szkoły ludowej 
na posiedzeniu w dniu 6 marca 1896 r. przyjął do 
wiadomości sprawozdanie swego prezydyum o wyni- 
ku zabiegów celem uzyskania od komitetu fundacyi 
Kościuszkowskiej funduszów na budowę szkoły w 
Białej. Zabiegi te uwieńczył pomyślny skutek, gdyż 
przyrzeczono Zarządowi głó »nemu kwotę 15.000 zł. 
pod warunkiem, że szkoła nosić będzie nazwisko 
Tadeusza Kościuszki i pod warunkiem hipotecznego 
zabezpieczenia, że kapitał będzie zwróconym, gdyby 
język polski przestał być wykładowym w tej szkole. 
Zarząd główny uchwalił więc natychmiast nadać 
szkole w Białej nazwę „Szkoła polska imienia Ta- 
deusza K .ściuszki.* Drugi warunek wypełni zaś po 
nadejściu wzorów z Komitetu Kościuszkowskiego. 
Następnie uchwalono wybrać komisyę celem obmy- 
ślenia organizacyi szkoły polskiej w Białej i zape- 
wnienia środków jej utrzymania, W skład tej ko- 
misyi weszli pp. dr. Asnyk, dr. Boroński, Gołąb, 
Parczyński, Trzaskowski, Turski i Wojtyga. Przy- 
jęto do wiadomości utworzenie się nowego Koła w 
Półwsiu zwierzynieckim i połączenie Koła męskiego 
z Kołem pań w Białej. Zatwierdzono uchwałę Koła 
pań w Krakowie, które postanowiło gminie Wolica 
udzielić na budowę szkoły zapomogę w kwocie 800 
złr. płatną w ratach rocznych po 100 złr. Kołu pań 
we Lwowie udzielono pożyczki w kwocie 1000 złr 
na budowę szkoły w Łukawcu wiszniewskim, Gmi- 
nom Warkoły i Horpin we wschodniej części kraju 
przyznano po 100 złr. jako zapomogą na budowę 
szkół. W końcu uchwalono czytelnię w Trzyńcu na 
Szląsku zaopatrzyć w książki i przeznaczono na ten 
cel kwotę 10 złr.; szkołę w Łuskiej Woli (pod 
Mościskami) zaopatrzono w przybory do nauki i 
przyznano p. Stanisławowi Polaczkowi nauczycielowi 
w Krzeszowicach nagrodę za gorliwą i wydatną pracę. 

Jubileusz Towarzystwa Bratniej Pomocy 
głuchaczów wszechnicy lwowskiej, Wczoraj w po- 
ładnie sala ratuszowa zapełniła się po brzegi uezeat- 
nikami jubileuszu trzydziestoletniego istnienia naj- 
starszego z pomiędzy polskich Towarzystw akade- 
mickich: Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów 
uniwersytetu lwowskiego. 

Pierwszy wszedł na trybunę rektor uniwersy- 
tetu lwowskiego dr. Balzer i j odziękował zebranym, 
że tak licznie przybyli na uroczystość jubileuszową 
Towarzystwa, które jakkolwiek od lat 30 przez 
władze uznane, istniało już przedtem od lat dziesię 
ciu jako przejaw koleżeńskiego zmysłu u młodzieży 
i tej poczciwej dążności serc jej: niesienia pomocy 
kolegom uboższym, W tem pierwszem stadyum 
swego istnienia Bratnia Pomoc, jakkolwiek nie była 
jeszcze towarzystwem oficyalnie uznanem, nietylko 
niosła materyalne wsparcie kolegom, ale stanowiła 
jedyne ognisko, w którem się skupiało koleżeńskie 
pożycie młodzieży i nie brakło w niem pracy około 
wzajemnego pouczania się i kształcenia. W pierw- 
szych latach po zawiązaniu się działalność Towa- 
rzystwa Bratniej Pomocy obejmywała całość zadań 
Jakim dziś służy szereg towarzystw osobnych i jest 
ono ich zawiązkiem i macierzą. 

Przez długie lata swego istnienia Bratnia po- 
moc była dla całego szeregu generacyi studenckich 
szkołą nietylko sere, krzewiąc ideę koleżeńskiej po- 
mocy dla biednych, ale też była szkołą charakterów 
ucząc solidarności nie tej, która jest wapólnością 
działania jednostek równie silnych, ale tej lepszej i 
trudniejszej, a przez to tem cenniejszej, w której 
dla o iągnięcia wytkniętego celu silniejsi podają rę- 
kę słabszym, tej solidarności, która est najfożądań 
szą, bo prócz elementów silnych, pociąga do pracy 
społecznej elementa słabsze, ale przez samo już cy- 
frowe zwiększenie pracowników, pracy tej zapewnia 
skutek wydatniejszy. Oprócz zasług około jednostek, 
które Towarzystwo wspomagając, często ratowało 
od upadku, ważny jest dorobek, jaki przyniosło ono 
społeczeństwu. 

Statystycznemi liczbami przedstawić on się nie 
da, ale, gdyby to było możliwe, złotemi cyframi 
liczby te zapisać by należało, bo przyczyniły się 
one do zwiększenia warstwy inteligentnej narodu i 
to jest zasługą Towarzystwa wobec społeczeństwa. 
Dowodem żywotności Towarzystwa jest 40.,a choć- 
by tylko 30-letnie jego istnienia. Czas po tych kil- 
kudziesięcia latach zatrzymać się na chwilę, rzucić 
okiem w przeszłość i obliczyć wyniki; a to jest ge- 
nezą i powodem obchodu, który ma utwierdzić wę 
zły koleżeństwa pomiędzy dawnymi, obecnymi i 
przyszłymi pracownikami około rozwoju Towa- 
rzystwa. 

Następnie przemówił obecny prezes Towarzy- 
stwa akad. Piepea, który w przemowie swej zazna 
czył, że 30-letnia istnienie Bratniej pomocy jest 
najlepszym dowodem jak błędne było zdanie tych, 
którzy założyciełom Towarzystwa mówili, że mło- 
dzież za mało ma dojrzałości, ażeby własnem To- 
warzystwem kierować. Młodzież akademicka wie, 
że tylko Bolidarnością dojdzie do celu i tylko w 
braterstwie i koleżeństwie prawdziwą kiedyś znaj- 
dzie siłę. Gdy chór „Echa“ odśpiewał wspaniałą 
kantatę, napisaną przez prof. Boltysa do słów St. 
Rossowskiego, odczytał akad. Reiter histo: yę dzie- 
sięciu lat, w których Bratnia pomoc istniała jako 
towarzystwo nieoficyalne, ukrywające się przed 
okiem policyi, założone w r. 1855, gdy Mieczysław 
Pawlikowski i Mieczysław Romanowski zebrali na 
cele Towarzystwa 154 zł. Ń ct. monety konwen- 
cyjnej 

Towarzystwo „Kcho* odśpiewało następnie „Pieśń 
rycerską“ Moniuszki, poczem zabrał głos pierwszy 
prezes Bratniej Pomocy inspektor kolei państwowej 
p. Berezowski, Zaznaczył przedewszystkiem, że po- 
czątek Bratniej pomocy przypadł na okres przygnę- 
bienia, które opanowało nasze społeczeństwo po po- 
wstaniu w roku 1863, Mimo to młodzież ówczesną 
ogarniał prąd ożywczy. „Powiedzieliśmy sobie, że 
najważniejszym może warunkiem naszego odrodzenia 
jest sumienne i gorliwe wypełnianie swoich obo- 
wiązków, że do pracy publicznej powinny być po- 
wołane wszystkie warstwy społeczeństwa, że po- 
winny mieć możność różnomieinego rozwoju 
co jest także niesłychanie ważnem — byt materyalny 
zapewniony. Od owej pracy młodzieńczej rozeszliśmy 
się do różnych zawodów, aleśmy wszyscy wiarę 
w lepszą przyszłość do dziś zachowali, 

Bez samochwalstwa też możemy powiedzieć, iż 
stojąc przed wami, mam czyste sumienie, Zgromadzi- 
liście się aby odnowić dawne wspomnienia, pokrzepić 
ducha i za to wam serdeczne dzięki! Jak słońce co 
roku na wiosnę te same do Życia powołuje kwiaty, 
tak my cieszymy się, patrząc na waszą pracę, wi- 
dząc, że zabieracie się do niej pod sztandarem na- 
rodowym, nie egoistycznym, pod sztandarem, rzec 
mogę, uszczęśliwienia całej ludzkości. Szczęść Boże ! 
Obyście więcej dożyli spełnionych nadziei, niż zmar- 
nowanych! Kończę słowami naszego nieszczęśliwego 
poety : 

Lecz zaklinam, niech żywi nie stracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec, 
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 
Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec.“ 

, Kongres kobiecy międzynarodowy odbyć się 
ma jeszcze w tym roku między 19 a 27 września 
w Berlinie, Omawiane na nim będa sprawy mające 
związek z pracą i dążeniami do polepszenia bytu 
kobiet. 


| 


dyspozycyi Wydziału krajowego na zasiłki dla mło« 
dzieży kształcącej się w naukach i sztukach. Z ry: 
czałtu tego przyznał Wydział krajowy następujące 
jednorazowe zasiłki: a) Na kształcenie się w spie- 
wie: Mikołajowi Lewickiemu w Medyolanie zł. 200, 
Maryi Kleczkowskiej w Dreżnie 100, Karolinie Pro- 
chaskównie w Dreżnie 125, Adamowi Didurowi w 
Medyolanie 100, Irenie Bohusównie ze Lwowa na 
wyjazd za granicę 180, Scefanowi Sienkiewiczowi z 
Krakowa na wyjazd za granicę 300, Maryi Szeliń- 
skiej w Dreźnie 150, Zofii Hohenberger w Dreżnie 
70, Wandzie Zawistowskiej we Lwowie 50; b) na 
kształcenie się w grze na fortepianie: Paulinie Sza- 
litównie w Wiedniu 100, Zofii Gralewskiej we Iiwo- 
wie 50; c) na kształcenie się w grze na skrzypcach: 
Kamili Gąsiorowskiej we Lwowie 100, Robertowi 
Posseltowi w Paryżu 150, Stefanowi Głołemberskiei 
mu we Lwowie 100, Janowi Kossowiczowi 25; d) 
na kształcenie się w malarstwie: Feliksowi Wygrzy- 
walskiemn w Monachium 150, Maryi Dunikowskiej 
w Wiedniu 150, Alfredowi Beerowi w Wiedniu 150, 
Julianowi Krupskiemu w Monachium 100, Tadeu- 
szowi Richterowi w Krakowie 100, Wandzie Czay- 
kowskiej w Monachium 150, Janowi Truszowi 50, 
Mikołajowi Iwasiukowi w Monachium 200. 

Staropolskie święcone. Celem uzyskania dal- 
szych funduszów na budowę szkoły w Łukowcu wi- 
Aniowskim urządza Koło Pań Towarzystwa szkoły 
ludowej w niedzielę przewodnią dnia 12 kwietnia 
staropolskie święcone, na którem, ;rzy zachowaniu 
wszelkich narodowych tradyc i, nie braknie zajmu- 
jących rozrywek. Dla młodszych pemyślano też o 
tańcach. 

Wybory do Rady powiatowej w Turce od- 
były się dnia 4 bm. Wybrani zostali jednogłośnie : 
prezesem poseł B. Osuchowski, zastępcą Seweryn 
Bryniewicz, pocztmistrz i burmistrz w Turce; wy- 
działowymi zaś: Grzegorz Ziembicki właściciel dóbr, 
Franciszek Sęk Turowski właśc. dóbr, Franciszek 
Ławrowski wł. części d., Mojżesz Szechter współwł 
dóbr i Stanisław Jaworski naczelnik gminy Jawora. 

Dzień Kaźmierzowski. Piszą nam z Wiednia : 
O poziomie estetyczno-politycznym głównego organu 
stronnictwa antysemickiego „Deutsches Volksblatt“ 
czytelnicy zdołają sobie wytworzyć wyobrażenie z na- 
stępującej notatki w dzisiejszem wieczornem wyda- 
niu wymienionego dziennika: „Dzień imienin wszy- 
stkich Każmierzów. Dzisiaj jest dzień imienin tych 
wszystkich, którzy noszą piękne imię Kezimir. Gdy 
słodki dźwięk tego imienia w naszych mniej szczę- 
śliwych okolicach niemieckich rzadziej słychać, jes" 
ono bardzo ulubionem w południowo-zachodniej stro- 
nie Sarmacyi. Tam nosili go sławni mę owie i no- 
szą go tacy, którzy pragną stać się sławnymi choć: 
by na krótko. Tego dostąpiłeś, hrabio Kazimierzu ! 
Stoisz w zenicie swej sławy, tylko jednego Ci nie 
dostaje, szlachetnego grona twych domowych szlach 
ciców, które w Tobie widzi swego zbawiciela, i na- 
dobnyeh cór Sarmacyi Nie możemy inaczej, jak 
w dzień Twych imienin wypowiedzieć życzenie, aby 
Ci było wolno spiesznie powrócić tam, gdzie stała 
Twa kolebka i gdzie zapuściły korzenia wspomnie- 
nia młodości. Wtedy będzie dobrze i Tobie, a także 
i nam“. 

Zresztą tak zdołano afanatyzować szerokie 
warstwy ludności wiedeńskiej, że już nawet w tea- 
trzykach maryonetów dla dzieci młodzi widzowie do- 
magają się marszu Luegera i wołają: „Precz z Ba- 
denim !*. A 

Pokłady węgla kamiennsgo odkryto w okolicy 
Kossowa. Bliższych wyjaśnień udziela dyrekcya 
Banku chrześcijańskiego w Kossowie. 

„Akademiczna Hromada“, nowo założone u- 
kraińskie Towarzystwe akademików ruskich, po- 
wstałe z połączenia dwóch dawnych towarzystw 
„Akademiczne Bractwo“ i „Watra“, obchodziło 
wczoraj swój wieczorek inauguracyjny. Wieczorek 
zagaił prezes Towarzystwa Rakowski, poczem prze- 
mawiali: profesor uniwersytetu dr. Hruszewski, tu- 
dzież reprezentanci młedzieży akademickiej polskiej, 
życząc młodemu towarzystwu pomyślnego rozwoju. 
Członkowie moskalofilskiego towarzystwa skada- 
miekiego „Druh“ (dawny „Akademiczny Krużok*) 
usunęli się zupełnie od współudziału. 

Sobotnią naszą notatkę pod tyt. „Ostrożnie: 
z ogniem“ o znieważeniu przez robotników żydow- 
skich w młynie „Heleny“ na Zamarstynowie obrazu 
Matki Boskiej, po zasiągnięciu informecyi na miej- 
scu, prostujemy niniejszem, że jakiegokolwiek wy- 
rzucenia obrazu przez robotników żydowskich na 
podwórze nie byo wcale, a tem samem i przenie- 
sienia go jako odnalezionego przez robotników chrze- 
ścijańskich. Zawieszenie zaś go na I piętrze młyna 
uskutecznionem zostało w porze dawniejszej przez 
Zarząd, a to ze względu na bezpieczeństwo pożaru, 
albowiem codziennie płonie przed nim lampka, która 
nie będąc nakrytą, spowodowaćby mogła explozyę 
pyłu mącznego. Fakt ten więc stał się przyczyną 
mylnych tłómaczeń i doniesienia, do Redakcyi na- 
szego pisma, która tem chętniej tę sprawę prostuje, 
o ile, że dotyczą jedynego w kraju polskiego i ka- 
tolickiego przedsiębiorstwa młyna parowego. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo 
Szanowna Redakcyo! Na podstawie $ 19 ustawy 
prasuwej upraszam o umieszczenie następującego spro- 
stowania faktów podanych w nrze 57 Przeglądu. 
Nie jest prawdą, jakoby od kilku dni szerzyła się 
wśród koni w Tarnopolu nosacizna i jakoby ofiarą 
zarazy padło kilka koni w stajniach podpisanego 
umieszczonych. Nie jest również prawdą, jakoby 
stajnie, własność moją stanowiące, z urzędu zam- 
knięte zostały, Stan sprawy jest następujący: 
W stajni, w której bywają umieszczone chore konie 
i która w żadnej styczności z innymi nie pozostaje, 
zachorował jeden koń na influencę, następnie zaś 
w dalszym cągu choroby na nosaciznę. Koń ten 
został natychmiast zastrzelony. Ponieważ stajnia, 
w której koń chory się znajdował w żadnej nie po- 
zostaja komunikacyi z innymi, w szczególności ze 
stajnią główną, w której kilkaset koni umieszczono, 
przeto innym koniom nie groziło i nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo, co po kilkudniowem dokładnem 
badaniu lekarskiem stwierdzonem zostało. Z tego 
też powodu nie nastspiło zamknięcie głównej stajni, 
lecz tylko stajni dla chorych koni przeznączonej 
O zarazie wśród koni mowy nie ma. Choroba poja- 
wiła się całkiem wyjątkowo u jednego tylko konia 
i natychmiast wszystko poczyniono, aby rozszerzeniu 
się jej zapobiedz, co zresztą dla braku styczności nie 
było możebnem. Łącząc wyrazy głębokiego szacunku 
kreślę się Józef Sperling. 

Nieszczęśliwy wypadek. W  Orzechowcach 
służący p. Cieńskiego żartem zmierzył się do poko- 
jówki ze strzelby o której sądził, że nie jest nabita, 
Padł strzał, który nieszczęśliwą położył trupem na 
miejscu. 

Samobójstwo. Dsiś rano odebrał sobie Życia 
wystrzałem z rewolweru w pomieszkaniu przy ul. 
Wałowej 1. 30, baron Doliniański. Denat liczył lat 
78. Przyczyną samobójstwa był prawdopodobnie roz- 
strój umysłowy. 

Zmarli. Franciszek Południewski, szewc z za- 
wodu, dawny radny gminy, jeden z najbardziej po- 
ważanych i najczynniejszych obywateli miasta Lwo- 
wa, zmarł w 70-ym roku życia; Adolf Udrycki, 
właściciel dóbr. 

Stan powietrza. T. o 9 rano + 2° R., w poł. 


Zasiłki na sztuki piękne. W budżecie na rok-L 3% R. Bar. 750. Spada. Śnieg. 


na suknie damskie, oraz Barchany, F'lanele. Bie- 
liznę Jaegera, kołdry flanelowe i watowane, płótna stołową 
bieliznę poleca w wielkim wyborze 


Na balu. 
— Jaki kwiat pan najbardziej lubi ? 
— Kwiat chmielu, proszę pani. 
Nie myślałam, że pan taki prozaik. 
Nie prozaik, panie ale piwowar .. 


, Dwaj filozofowie. 
— Źycie jest ciężkie — rzekł tragarz do stróża, 
Stawiając ciężką szafę na środku podwórza. 
— Zycie jest brudne — rzekł stróż do tragarza — 
Często miotłę przez dwa dni zedrzeć mi się zdarza. 


Z teatru. Z powodu chwilowej niedyspozycyi 
dyrektora opery pana H. Jareckiego, odbędzie się 
zapowiedziane na jutro przedstawienie „Roberta 
dyabła* dopiero we czwartek. Jutro „Aida“ z pan- 
ną de Nunzio w roli tytułowej. Ceny miejsc dramatu. 


Literatura i Sztuka. 


* Wieczór kwartetowy. Gal. Towarzystwo mu- 
zyczne, pragnąc zadość uczynić okowiązkom swoim 
wobec muzyki kameralnej, występuje w tym roku 
z czterema wieczorami kwartetowemi. Wezmą w nich 
udział jako wykonawcy profesorowie naszego kon- 
serwatoryum, programy zaś ułożone już i wystudyo- 
wane, obejmują najwspanialsze utwory muzyki kla- 
sycznej i najbardziej interesujące kompozycye nowo- 
czesne z działu kwartetów smyczkowych, triów 
kwintetów etc. Pierwszy taki „wieczór kwartetowy * 
odbędzie się w piątek dnia 18 bm. w sali gal. To- 
warzystwą muzycznego. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 7 marca. 

(Z) Silny prąd spekulacyjny 4 la hausse, 
toruje sobie znów drogę na naszym targu. 
Wczoraj pomimo tak niepawnej sytuacyi poli- 
tycznej wszystkie papiery poszły znacznie w 
górę. Powodem wytworzenia się tego prądu 
były korzystne bilanse banków. Anglobank o- 
głosił wczoraj swój bilans, a rada zawiadow: 
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3 Petersburg 9 marca. 
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Nowoje Wremia roze 


| pisuje subskrypcyę na składki celem wysłania 
|do Abisynii oddziału czerwonego krzyża, ktć= 


ryby zajął się pielęgnowaniem rannych żołnie- 
rzy Menelika. 

Paryż 9 marca. Prezydent Faure powrócił 
tu wczoraj. W drodze z Marsylii do Paryża 
urządzała mu ludność na stacyach serdeczne 
owacye i wznosiła okrzyki na jego cześć. 

Modane 9 marca. Pociąg kolejowy wiozą- 
cy towary i bydło wyjechawszy z tunelu Mont 
Cenis wyskoczył z szyn. Lokomotywa i prawie 
wszystkie wagony są pogruchotane. Maszynista 
i palacz zginęli. 

Massawa 9 marca. Komendant Adigratu 
major Prestinari zawiadomił Baldisserę tele- 
graficznie, że ma poddostatkiem żywności i a- 
municyi i że bronić będzie tej fortecy do osta- 
tniej kropli krwi. 

Wiedeń 9 marca. Skutkiem ogromnej śnie- 
życy utrudniona jest wielce komunikacya te- 
legraficzna i telefoniczna. 

W Radzie państwa wniesiono dziś projekt 
nowej ustawy o patentach, poczem przystąpio- 
no do obrad nad podatkami pośredniemi. 


HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 8. 
Przyjechali dnia 8 marca. M. hr. Ponińska z 
Poznania. M, hr. Rey z Czarny. E. hr. Mycielski, 
Jul. dr. Bandrowski i L. Heller z Krakowa. T. br. 
Harsdorf z Swistelnik, N. br. Dobrzański z Gródka. 
S. br. Hagen z Wielkich ócz. P. Bielecki z Kut. 
B. Rappaport i M. Bloch z Paryża. A. Müller z 


Pasieczny. J. Maniewski z Krużyk. 5. Lówy z 
Wiednia 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki, 


Przyjechali dnia 8 marca. St, Mara z Li- 


cza proponuje wypłatę dywidendy 9 zł. Od | manowej, J. Pielecki z Szepetówki. K. Kazubski z 


akcyi, t. j. 7', proc. Także bilans zakładu 
kredytowego ziemskiego i tramwaju wieleń- 
skiego jest bardzo korzystny. Bilansa te tem 
większą otuchą napawają sfery giełdowe, że 
większa część banków jeszcze nie wstawiła do 
nich znacznych zysków, osiągniętych z wiel- 
kich operacyi finansowych w ciągu ostatnich 
lat. Pod tym względem stanowią tanki tutej- 
sze rażący kontrast do banków berlińskich, 
które — jak się pokazuje, — w bilansach 
swych stopniowo z zysków bieżących pokry- 
wają obecnie wielkie straty, poniesione w la- 
tach poprzednich, a zatajone dotychczas. 

W ogłoszonym dziś bilansie banku nie- 
mieckiego w rubryce „Ma“ figuruje wiele ta- 
kich wierzytelności, które prawdopodobnie ni- 
gdy ściągnięte nie będą. Nasza giełda odczuwa 
pewien rodzaj tryumfu nad berlińską, ale nie 
może wyzyskać go w tej mierze, jakby tego 
pragnęła. W każdym razie miała to zado- 
wolnienie, że mogła utrzymać zwyżkę pomimo 
silnej opozycyi Berlina i wcale niekorzystnej 
tendeucyi giełd zachodnich. Dziś wprowadzono 
po raz pierwszy do obrotu giełdowegoakcye tc- 
warzystwa kopalni nafty w Schodnicy, zawią* 
zanego jak wiadomo pod patronatem Angloban- 
ku. Okazały się one papierem spekulacyjnym 
pierwszej wody i prawdopodobnie będą nieraz 
przedmiotem dzikiej gry giełdowej, jaka chyba 
w dynamitowych akcyach Nobla miała miejsce. 
Za akcyę wartości nominalnej 250 zł. płacono 
dziś od 760 do 840 zł. Nie dziw, skoro ogło- 
szono, że w ubiegłym roku przedsiębiorstwo to 
przyniosło 25 pet. czystego zysku i po zam- 
knięciu rachunków zysk ten okaże się może 
jeszcze większym. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 38026, węgierskie 42050, 
Anglobanki 176—, Uniony 310—, Bankverai- 
ny 14525, Ldnderbanki 24950, Ludwiki 221 25, 
Czerniowieckie 29825, Elbethale 28575, Renta 
papierowa 101'10, srebrna 10115, austryacka, 
złotą 122/40, austr. renta wal. kor. 10160, wę- 
gierska złota 12245, węgierska rensa wać. 
kor. 99:15, dukat 565, 20-Hrankówka 958—, 
marki 1180, ruble 1:28. 

Wiedeń 7 marca. Spirytus 1470—1480. 


Telegramj „Przegiądu”. 


Tarnopol 9 marca. Jarmark środopostny 
w Tarnopolu rozpoczyna się dnia 11 marca b. 
r. i trwać dędzie przez dni siedm. 

Burmistrz miasta Tarnopola Zuczakowski. 

Wiedeń 9 marca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Koła polskiego p. Wielowieyski doma- 
gal się, aby nalegan» u rządu o jak najry- 
chlejsze wykonanie uchwały sejmu galicyjskie- 
go, żądającej wydania postanowień karnych za 
lichwiarskie wykupywanie gruntów od wy- 
chodźców. P. Lewakowski sprzeciwia się takie- 


ozłowskiego, Głniewosza 1 - 
Abrahamowicza. Członkiem komisyi dla refor- 
my wyborczej w miejsce p. Włodzimierza 
Guiewosza wybrano p. Dawida Abrahamo- 
wieza. = 

Walencya 9 marca. Wozoraj byly znów 
demonstracye przed konsulatem amerykańskim, 
przyczem przyszło do starcia między ludnością 
a policyą. Raniono wiale osób z tłumu i je- 
dnego žandarma. Prawdopodobnie zaprowa- 
dzony tu będzie stan oblężenia. 

Rzym 9 marca. Król powierzył jenerałowi 
Riceottiemu misyę utworzenia nowego gabine- 
tu. Riccotti działać będzie w porozumieniu 
z Rudinim i odstępuje mu przewodnictwo w ra- 
dzie ministrów. 

Powszechnie sądzą, że dziś albo jutro 
złożony będzie nowy gabinet i że w skład jego 
wejdzie także Brin. 

Cap Martin 9 marca. Cesarz pracował wozo- 


pp. 


É Tarma aa araea Ay 


Kołomyi. B. Pilatowski z Brodów. Dr. Wł. Czay- 
kowski z Brodów. Dr. WŁ Czaykowski z Przemy- 
óla, M. Kretschmar z Czortkowa. E. Popiel z Prze- 
myśla. 


HOTEL ZORZA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 marca J. Obertyński z Od- 
nowa. M. hr. Komorowski z Chorobrowa. St. Stra- 
szewski i Æ. hr. Starzeński z Krakowa. St. Jasień- 
ski z Bucowa. J. Szumpeter z Buska. B. Rotter z 
Suchodołów. Ks. A. Sas z Rudek. L, Horodyski z 
Tłasteńkiego. J. dr, Ortyński i E. Grossmann z 
Wiednia. F. Kraus z Haydy. S. Kolarz z Budziejo- 
wic. R. H. Blee z Londynu, 


a a 


Zmiana pomieszkania 
Dr. med. Adolf Durst 


mieszka obecnie przy ul. św. Michała (bocznej Ko- 
ściuszki) 1. 3 i ordynuje od 8—10 i od 3—5. 


Othyatra (chsroby uszna) | dentysta 


DOr UL ABSE 


po odbyciu specjalnych stndjów w Wrocławiu, Berlinie 
Dreźnie osiadł we Lwowie Łyczakowska 5, 


. p- 
WSH" Dla slużby udziela porady bezpłatnie. "Tag 


Kkessyrz chorób dzieci 


Dr. Stanisiaw Momidłowski 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwergy- 
tecie Jagiellońskim, po nabyciu stadyów w klinikach prof. 
Wiederhofera we Wiedniu Henocha w Berlinie Epsteiną 
td. ordynuje oi 3—4 ulica Czarneckiego 1. X. 
(nad sklepem Wgo Ważnego). 
Dia chzirych ubogich od 9—19 rans. 


M JONASZ 


dom bankcwy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaja wszelkie papiery Wartosaio™ a, 
losy i monety po zajmiszym kursie dzisanym 
BĘ” PROMESY QA 
do wszystkich ciągnie i 
Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Ztecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do- 
li*zenia jakiejkolwiek prowizyi. 
Na los zakupiony w tym Kantorze, padła główna 
wygrana w kwocie 50.009 zł, w. a. 


PP 
l Bek założenia 18583. | 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmy : | 
August Schellenberg i Syn | 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 
gal, Tow. kredytowego ziemakiego 
polecą 
Promiesy do ciągnienia 1 kwietnia 1896 r. na 
4 pr. losy Regulacyi Cisy po zł. 3.25 wraz ze stem- 
lem. Głuwna wygrana zł. 100.000 W. A. oraz 
Losy na spłaty miesięczue 
pod jak najkorzystn:ejszemi warunkarni. 
i zoty 1 iaia“ 
mamaa antaa gupi Domai Nads pre 


5 
-m 


Lwów dnia 9 marca 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 


, . 890.— do 400-—. 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—, 
gonów w Sanoku 250.— do 260. 
, Listy zastawne za 100 zl; Banku hipot. galic, 
% proc. les. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.10 do 
110.80, 4 i pół proc, łos. w 50 lat. 99.8) do 100.5”. Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat, 100.50 do 101.20. Banu 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) 97.5) do 98.20 4 proc. los, 
w 42 i pół latach 97.60 do 98.30, 4 proc. los. w 56 łat. 
97.60 do 98.30, 

Obligi. za 100 zł: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97.50 do 98.20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc 10%. —- 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105— do —.—, 4 i pół proc. 
99.80 do 10060, 4 proc. z r. 1891 97-— do 97.70, 4 proc, 
po P koron z roku 1893 EG 97.70. 

omety. Dukat cesarski 5.61do 5,71. Napo 

9.55 do 9:65. Półimperyał 9.70 do — —, kanał k 
papierowy 1.28do 1.29. 100 marek niemieckich 58.95 do 59.35. 


' UCZONO REWON" —— 0 CA: 


Wiedeń 7 marca. Notowania wieczorne, 
Kredyty 380.—, węgierskie kredyty 420.00, an- 
globank 176-—, bankverein 14525 unionbank 
31000, linderbank 24950, staatsbahny 371.25, 
lombardy 98.—, elbethale 285.75, akcye tyto= 
niowe 189.50, rima 24450, alpiny 8460, reuta 
majowe 101.20, węg. raonta złota —,—, austr. 


Tow. budowy wa 


raj do godziny 6 po południu, poczem prze-! renta koronna —.—, logy tureckie 59-90, wem. 
chadzał się przez półtorej godziny po ogrodzie. ! renta koronne 9925, zaarki 59.05, ruble 128.75. 


MIKOLAJ LUDWIG 


Lwów, plac Marjacki l'czba & 


4 


11) - ba ARE 

i odpowiada chora. 

STARGANE ŻYCIE oesie chora. 
POWIEŚĆ 
przez BE. , 
W. HEIMBURGA. strącona z świetlanych przestworów. 
Wiąg dalszy), zna przyszłość. 
— Na miłość Boską, cóż ja jestem temu | — 
winna ? 


— Ty i Joachim jesteście winni wsźystkie- 
mu. Samolubnie zatopieni w smutku, żyliście 
dla umarłego, nie pomnąc o żyjących. Bieda- 
ctwo łaknęło miłości, a wyście zaraknęli dla niej 
wasze serca. Już dawno truchłałam o nią. ale 
cóż mogłam uczynić, niedołężna kaleka ? (o 
odpowiecie Klausowi, skoro zażąda od was, 
swego dziecka? Bóg wam zabrał wiele, ale w 
zamian dał słodkie, urocza stworzenie, które 
byłoby zagoiło waszə rany. Wyście je odtrą- 
cili, grzesząc ciężko przeciw woli Boskiej... | dzie do Magdeburg 


| siódmej. pociągiem 


piero po północy. 
niebezpiecznie. 


Henryk już o 


Daruj, że ci to wszystko mówię, ale może się $ rmn i pusto; w przeddzień Bożego Narodzenia 
już nie zobaczymy, a leżało mi to dawno na sercu. | mao kto wyrusza z dorau. 


Upadła wsczerpana na poduszki. Baro- | 
nowa nizko pochyliła głowę; każde słowo ka- | 
leki, jak sztyletem przeszyło jej serce. | korytarzach. 
— Ty nie wiesz, Klementyno, ils cierpi ma- p 
j racie 


Henryz nudzi 


— 


tka, kiedy traci jedyne dziecko! — wyjąkała. 


nie zmaże duszy twego dziecięcia. tymczasem | 
tamto biedactwo, któremu miałaś zastąpić miej- | peszę do Bectzen! 
sce matki, zgubione jest niepowrotnie. Czy 


upaść może? A gdybyście ją nawet odnaleźli | ma stosunków zo 8 
taką czystą, jaką była, i przywiedli napowróż | uiezwykią. 

w domowe zacisze. to lekkomyślny ten krak | 
pozostawi na jej imieniu niezmyżą plamę, a, Pissza wędrówka o 


zgryzota powoli zwarzy jej młodość i starga | źną nac Bożego Narodzenia, wcale mu się nie 


ledwie zaświtała nowa gwiazda, pełun obietnice Jakto, więc Z fia von Kronen nie weźmie ma- 
i nadziei, druga, tak jasna i czysta, zagasła, | jątku po stryju? Zdjąt kapelusz i otarł czołc, | za 


Czy zabłyśnie kiedy na nowo? Bóg tylko | Trzeba tę zagadkę rozjaśnić — za jakąbądź 


Dzidzia z Gretą wyjechały z Bitzow o|telegraticznem urzędnik i zawiadowca rozma- 


pns następnej stacyi wysiadły, aby czekać na | raźaie. 
Hevryka von Perthien, który miał przybyć do- 


Greta towarzyszy młodej pa- 
jsze do Helgolandu, będzie na ślubie, a potem 
wróci do demu, gdyż 2 go stycznia ma eama | ciszka -- odrzekł drugi — nieszczególny to 
stąnąć przed .łtarzem. 


ckłamał bowiem radzcę Oalwerwischa, że je- | 


szklaukę ponczu, zaczyna się przechadzać po 
W biurze telegraficznem świeci 
ię jeszcze, urzędnik siedzi właśnie przy apa- 
i rozwija wązkie paski papieru z taje- 
— Kto ci je zabrał? Bóg. Już żaden grzech | raniczemi znakami. Naraz zrywa się i woła: 

— Posłaniec niech natychmiast zaniesia de- 


st | Zaciekawicny Henryk zatrzymał się, aby 
wiesz, jakie będzie odtąd jej życie, jak nizko | sią czegoś więcej dowiedzieć. Beetzen tak mało 
wiatem, že ta depesza jest 


Posłaniec zjawia się w biurze, zły i chmurny. 


PRZEGLĄD a dwa 10 marca 1b8e. 
już ani słowa — smutnie da ci talara, skoro się dowie, że Beətzen na- { Naraz ze świstem i łoskotem wpada po-| — Lüneburg - Hamburg! — woła zaspany 
koniee ma dziedzic. > i ciąg na stacyę. Przychodzi z Biitzów, idzie do szwajcar. m 

Henryk osłupiał. Besteeu ma , dziedzica? | Hamburga. l Dzidzia i Greta zıywa'ą się i biegną na 
— Panienko, czas wsiadać! — mówi Greta, , platformę, pewne, że spotkają Henryka. Licz 
rzucając na raemioag dziewczęcia płaszcz, fu- | 69 to ima znaczyć P. Jego me ma! 
i tram podbity. a pkaning — vea a Greta = 
A PPN PE BE . jyan baron i panna Anna! Jezns, Marya! goni 
z App ln, czuje, że togi uginają się rod nią. | has! Niech ZA mie nio zdradzi! ` h 
|Z bijącem sorcem upewnia sią w myśli, że za A ść m ; 
j chwilę zobaczy tego, który odtąd będzie jedy- Zasim oszołomiena Dzidzia sdołała zrożr- 


K, ; AA ; 
E f A ; $ j ioi opiekunem. Spaliła za sobą wszys”kie | ™ieó, co się stało, Greta sniknęła. Bystre oczy 
idącym do Hamburga, ale | wiają tak głośno, że każ siye ry. | nym jej opiekwie $ 2S Tei er Aa 

42y mburga, ją tak głośno, każda słowo słychać wy- | jego jedynego tylko ma na bi Anny spostrzegły brutaukę, wspartą o 


nse dłaga i okropna! Za-' 


na którem, mimo zimna, w 


= 


ystąpiły krople potu. 
Í cenę! | 


j Przypadek mu dopomógł, gdyż w bitze 


|mosty i teraz vonat 
i świecie. 
Greta tymozasam przecisku się przez tłum 
i po wagonach szuka Henryka. Nie mogąc goi 
nigdzie znależć, przybiega zdyszana. 
— Co robić, panienko, pana Henryka nie ma? 
podarek na gwiazdkę, — Nie ma? 
Obej roześmiasi się głoś» u. — Musil się spóźnić na pociąg. Siadajmy, bo 
— Proszę pana — oznajmia poaługacz, zbli- jaż zamykają wagony. 
a. W sali poczekalnej zi-; żając się do Henryka można już kupić bi- i Je 
let. Pociąg za kwadrans odchodzi. 
— Do Magdeburga? 


latarnię; wyskoczyła natychmiasi z wagonu, a 
za nią podążył pan Joachim. 

— (Gdzie jest ten łotr? — woła rozjątrzony 
baron. chwytając Dzidzię za ramię. 

— Nie wiera, o kim stryj mówi... 

— (Ciszej, Joachimie! — przestrzega ciotka 
; Anna. 
| Pytam ti: po raz Ostatni, gdzie jest 
: : £ ;_ an s t twój kochanek? — syknął psa Joachim z wście- 
, — Nie pojadę bez niego! -— stanowczo ošwiad- ; łością. dg 


cza, Dzidzia. : 

r w eE Dzidzia drgnęła, jak gdyby ją kto uđe- 
— Ależ on następnym pociągiem pl zyjedziedągoy. fala krwi g rącej uapłynąła jej do twa- 

trzy. Ten wyraz „kochanek“ był dla niej po- 

| liczkiem. 

— Gdzie jest Henryk von Perthien ? — chło- 


— Baronówna von Kronen przestaje być 
świetnę partyą — mówi pierwszy — dobra 
Beetzep, był to łakomy kąsek. 

— Nie wiem, czy będzie zadowolona z Ea 


Razsm wyjeżdżać byłoby 


jedenastej jest na dworcu, | 


— Nie, do Hamburga. Do Madgeburga od- | do "ambitni. 
chodzi za dziesięó minut pociąg towarowy, z| _ BO AN ua niego. O której przychodzi 
jednym tylko wagonem śrzeciej klasy. | zderzaki a Piac? 

— Przynieś m: bilet trzeciej klasy i « mryd =" Jeż. a A mówi l, 
rzeczy do Magdeburga A> "a | c20 zagadnęła panna Anna. 

W kilka minut później, pociąg magdebur-; __ Obie wróciły do sali roczskalnej. Greta; — Nie wiem. 
| ski odjecheł, uwcżąć narzeczonego Dzidzi. ; siada na sofie i drzewie. D idzia zaś łamie soi = Czy nie był z tobą ? 

-— A to byłbym się urządził! — mówił doj bie głowę, z jakiego pow: du Henryk się spó- | — Nie czekam dopiero na niego. . 
siebie Henryk, zapalując cygaro — szczęście, | źnił. | Może radzea Calw:r=*sch nie chci. I SOR Przekonamy się, czy mówisz prawdę — 
żem się dowiedział w porę! Żal mi trochę dziew- | puścić? A może stał się jaki wypadek? Na |rzekł groźnie pan Joacim — Pilnuj się, Anno! 
czyny, ale cóż robió? Miłość chleba nie daje. mysl o prawdopodobnera BIESZCZĘŚCIU. dziewczę Przeszukał wszystkie wagony, rozpytywał 
Napiszę do Dzidzi z Berlina. Biedactwo czeka | blednie, lecz ani na chwilą ie PRRYRMCZM by |kuonduktorów. ale nikt nie umiał mu udzielió 
na stacyi, albo też jedzie do H«mburga Licho; Henryk nie miał przyjechać. Wszak wózoraj | wjądomości o Henryku. Było to rzeczą oczywi- 
nadało z braćmi! Gdyby nie to, byłaby jedy- | leszcze, żegnając się z nią, powiedział A tkli-! sta, że nie przyjechał tym pociąg'em. Zdysza- 
ną dziedziczką Beetzen. | wie: „Dziś rozłączamy się po raz ostatni. |ny wrócił po chwili. 


się okropnie i wypiwsz4 


pół mili przeszło, w mro- 


życie. : ; 1P uśmiecha. i Tymczasem Dzidzia siedzi cierpliwie w sali , Zmęczona bezsónncścią i przebytemi wzru- | 
— Klementyno, przestań, na miłość Boską! — Nie krzyw się, Piotrze — ze Smieche x į poczekalnej, nie zważając na uwagi Grety, któ: | szeniami, zasypia mimowoli i budzi się dopiero | (Ciag dalszy nastąpi), 
— jęczy baronowa, załamując ręce — nie mogę | mówi do niego urzędnik — dzisiejsza” droga |ra właśnie skończyła zajadać bafsztyk z karto- | na głos dzwonka, który zwiastuje nadejście po- . 


tego słuchać... Zlituj się nade mną! 


Polega się 


KUKIAK 


ROSAE PRAGBRSCI 
E- MM 
Florentyny i Wandy 


Wydanie piąte 


ę 


obejmuje : 
Naukę spo 


najrozmaitszych Legumin 


Jedyne PA, zy 2 e | 
czone mędaiumi tetai wyrobu | Racuszłeł, Suflety, Piysie 
8. TY, FWieniejewchiego, | mą i fl A =; 
które wszędzie nabyć mołas. | Ukarloly, Ą 
Leguminy biszkoptowe i t. p 
— Osoba w średnim wieku, a dobrej ro Wszelkie Marynaty 


dziny poszukuje miejsca do gozpoda stwa - -Iy M e, 
na srowiacyi. Bliższa wiadomość pod lit. Bajcowanie i w gdzenie 
Szyneśż 


J. W. biuro dzienników i ogłoszen Płohna 
Poszutkaje sie 4.000 do 50V0 złr. E A 
Pee: Najsmmaczniejsze Ryby 
Modne Kolacye zimne tt. p. 


i opłaci się sowicie! Baren Joachim z pewnością 


kandel WIE Benan EL AFA JE, 


rządzania na Post 


Rudenie, Steudic, Omlety, | 


flami i popija piwo z dużego kufla. | ciągu z Biitzów. 


Pm 1 rm r w A Ka AO O ROLA MOCNE | PA ma ~ 


we zwoówie 


+ nika LA TACA IE. 1 AO O W W 4 ZE 


S+ad.trna MULlesa. 


H P raqien i doskiny dlą P, T. Kla u, przapi- 
Materye na ubrania sowo materya na musdury dla c. k. urzęd- 
ników, także dla weteranów, straży pożarnej, noxołów, na liberye, sukna na bilardy 
i stoliki do gry, pokrycia na karty i wozy, lođe» dla panów i pań, vokisnka, ma- 
,terye do prauis, płedy g žne od zł 4-14, Towar obry, trwały, czysto wełniane ` 
jgupna, a sia tanis sz ledwie warte roboty ktawieckiej poleca Jam Stik. 
ros aki, Berno (wWołca aust. srzemysłu sukiennego, skłąd wartości 1 i pół 

Ag miliona zł). 
Sliczne wzory P- T. Odbiorcom gratis i franko. 

Bogai» ksiegi wzorów jakich jeszcze nie było dla krawców niefrankowane. 


SANKI. 

È i 

powozy, wózki, tarantasy 
nowe i używane 


LY poleca 


przy ulicy Szpitalnej 28. 


Fabryka sztucznych rawo- Ge zów Spółki komandytowej 
JULIANA WANGA 


w3 Lwowie, uł Akqdemicka l. 5 poleca na sezon wiosenny po nader zniżonych cenach _ 
Tuperfosfaty, Saletrę chilijską i Siarczan potasowy. 
Nowość: superfosfaty pod kartofle i chmiel, 


i Cennik no «y już wyszedł, który na każde wekwania wysyła sie odwrutnie. 
Wysyłki uskutecznia się tylko w workach plombowanych. 


| 
| 


EA 


Kantor wymiany e. k. nprz. galie. akcyj. Banku hipoteczneg 
bapua | sprzedaję wezysikie papłury wartościowe 3 monetę po wasia dzłaaaym tuajdokładniejszym, als losga 
indaaj prowisyń. Jako dokrą I powaą loltacyą golsca. 


1,*/, isty hipoteczna 4:/,9/0 peżyczką krajową galicyjską 
5, listy hipoteczne pramiowane 4), pożyczką krajową gaiicyjską koronową 


| 


| ___ BEF- Ceny bardzo pr yatępne Za dobry wyrób gwaraotuje "BG $ia Maty hipstsczno koronowe 4'|, potyezkąo propinacyjną galicyjską 
——— 3% Hasy Tow. kredytowego ziamsziege 5*/, pożyczką prepinasyjną bukowińską 
Fredry I. Wstęp wolny. Fredry I. ĉi h isty Banku krajowego $), pożyczką węgierskich kolel państ. 


Cudziennie koncert muzyki wojskowej w restauracyi 
Kasyna wojskowego. Ignacy Schmał, rest: urator. 


4", listy Banku křajowags A'i i pużyszką propinacyjną węgiarską 
$°, abligacy kamańzińa Sanku krajewege | 4/, wygierskia ablignzya lademnizacyjna 
į; rpauflle renty sustrynckio i zęgorakia które fa papiury Kantor wymiany Baaku Aigotacznogo sawoze nabywa 
i i sprnadoje go cewsoh Asjprzysiąppiajszych. , 

UWAGA: Kantor wymiacy Basku hipotzcznogo prryjmaja od P. T. %upujących waselkia wylcsowans, A 
jak płatae miejscowe pkyłery mnie ka h gadoisd zapadła kupony xa gotówką, hex wssaikisyo poira - 
scenie, zań aamiejcozie. imipsin 1a zotrycaniema reonyTiych Koskiów. . że 

Do ałektów, u których wycuryaky ała fempwey, Taętaeona naszych mrkrezy hkaponowydh, GR uwzclarn kosz- 

Elw, które dam posoni. i 


OOTES UNE ITA IE 


Jedyna źródło dla zakupna towarów 


najtańszy handal chrześcijański 


. nsien 


na rok jeden na 20 procent, celem włoża 
nia w bardze p wne przedsiębiorstwo. 
Zgłoszenia pod M N. 12. postu restante 
Lwós, É Cena 60 ct 
Stanisławów, Halicka E 
im i Po przesłaniu przekazem poczt. Śt 
Jabtonie I Grusze et. wyseła franco Drikatuia par. W. Ma- 
pięcioletnie, satuka 85 ct. nieckiego — Lwów, ul. Kopernika liczba 7 
Pogwy i kasztany B0 ct. _ Matte owaria pemimia Maryi 
Ezparagi kopa 1 rl. Prak i Filipowicz pzy ulicy Akademic- 
GwozuzikiMi fiolki £ z]. kiej 28 byg ECA do trz'eh 
Róże sztamowe, najpiękniejsze, Bu-|qdpj w cenie umtarkswane! Sb 
kiety, wieńce i dekora"e porata A,Schmiut.| - --— Naa 
Jako pianista aasładem us:ody. Agronysa z szkoły Czernichowskia, 
Fosrsebhma rucynowaną nau zycietka Wszechstronnie wykształcony w zawodzie 
de dwojga dziewczątek 2 i 3 klasy. Wa. |soSpouarczym, zma.ący się także gruntow- 
runki i swiedectw odpisy res'ante Ulucz joie na uprawie buraków caxrowych x 2t 
krzy ul. Żybliżiewicza i. ¿8 B. od ] 
kwietnia do wynajęcia pemiesrkanie n» 
Ilgim pietrze saładające się x 5 pokoi 
(balkon), przed» okoju, kucani, spiżar n 


z przypaleźcościami (wodociągi ı oświetle |> 


nie gazowe w domu). Bliższa wiadomość 
PU; ajka Te E E AZ 6 za 
Od ì zt Sw ct sztuczki wełnisno 

modne na blnzki dla Pań, tudzież płócien 

ka, ścierki, chusteczki, poleca najtaniej 

Antonina Ertel, Korałnicka b. 4-3 
W dobrach Czudec 

powiata Rzeszowskiego, opióżnioną będzie 
od 1 Lipca 1596 posada 


kządzcy, 


mi żonaty » | óziecziem, poszukuje po- 
sady zaraz lub od i kwietnia, 


zgłoszenia przyjmuje poczta Martynów 


zadowal jąc 
majątek, stały dochód za 
55u09 Lwów restanta. 


siè tantysma, rocpoznawszy 
qoz. Zgłoszenie 
2 2 


Dia zuwuiciza małżeńai sa. 


Wdowiec w średnim wieku, posady, real 


— |nsść wartości «9.000 zł. chce poznać pan 
ne lab wdowę bezdzietna, z odpowiednim 
posągiem do pierwszego Kwietnia po 


„Gustaw Wasie.ski* 235 poste restante 
Lwów SM: 
Miody nauczycie! Francuz, młoda na 
uczjciełka Niemka nłodx, rownież nanczy 
dałka Polka, + bardzo dobrzra akcentem 


Pisemne zgłoszenia z podaniem szczegć- |francuzkiim, posiadająca język nismiecki 


letnią praktyką z wzorowami świa: ect wa- 


Łaskawe 


Berz pensyi obejmę zsrząd majątku 


Lwów, ulica Akademicka ]. 12 za cukiernią Grrozsa. 
—— ra ka Pina aa ib > 


Wykaz firm kontrolowanych 


przez krajową Stacyę doświadczalną botaniczno-rolni czą 
w iiubiaruch: 

Krajowa kultura nasion Borowna J. Bulsiewicza w Bochni. 

Han iel nasion Edmunda Mausnora w Budapeszcie. 

Galicyjskie akc. Towarzystwo haudłowe wa Lwowie. 

Bank rolniczy we Lwowie. i 

Haudel nasion M. Woliński i T. Kaczyński we Lwowie. 

Rolniczy zakład uprawy nasion Juliana br. Bruniekiego 
w Strzałkowie, Podhorcśch. k 

*łyżej wymie iva» tirmy handlowe i hodowcy nas'on zawsrti na przeciąg roku 
13 6 ze Sta ya doświadczaloą botanicznoralniczą w Dab snach amosse, mosg której 
sobowiązal: sie : : A z 

1) podeać wszystii» sprzedawane nasiona rolnicze i leśne oczaie Stacji. 


Eno h 


gSelter 


irlandzkie 
będą do nabycia z końcem maja. 
Zamówienia przyjmuje tylko do 
połowy kwietnia 


Antoni Tópffer 
leśniczy w Hakowej, poczta Nady- 
by Wojatycze ___ 
KMLANA LOKALU. Najtatssy ° 
skład towaròw optycznych i me +kanicznygy 
RENEDYKTA KOPERMIGKIEGO 


pod „Kozacniwdani* 
ni 


y 


bank kredytowy 
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
Asygnaty kasowe 
z 30-daiowem wypowiedzeniem i 
Asygaatity kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące sią w obiegu 
4, Asygnaty kasowe 
z $0-dniowera wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od duia 1 maja 1890 po 4, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1820. 
Dyrekcys. 


Galicyjski 
LĄ 
8% 


łów przesyłać rależy pod adresem Józenji doskonały : posób uczenia mużysi (semi 
Wiktor w Czndcu. Podania nie mogące|narzystka), poszukują miejsca prez bióre 


2) zapewn ć kupującym rzez wręczenia listu gwa'aacyjazge (na blankiac ie Przedruk nie bedzie płacony, tree 9--P Przsnią. 
zu temu przez Stację wydanym) prawdziwość, poci uładmi , ceystość =" z dowy z0- 
uasieaia, sile kicłzowauiu, brak kemangi zaay)i.b jej il4ść xtaż do 


być uwzględnione, pozostana bez odpowie |Bodyński 
Świadectwa 1 iane dokumenta przesy. |dryoiego. 


dzi. 
łać tyko w odpisach, gdyż za zwrot ich 
nia bierze się oupowiedz,alności. 2—58 


- bałłabanówka 


na wystawie krajowej za najlepszą prze: 
szanowną Pabliczność uznana 
Czysta starą żytnia wódka 
bez cukru i bez «myżu 
Najlepszy środek do uniknięcia in- 
fuencyi, ponieważ zupełnie zasię: 
puje koniak francuski 
GCB 


po z IE 
HANDEL KAROLA BAŁŁABANNIEC Er“ E 


we Lwowie 
Skrzynka pocztowa 5 kl. zawiera 2 
waszki, i uskuteczniam zamówisnia z pro 
fincyi, iodwzotną pocztą. 

Zarząd dóbr liyźae p. złyż.e po- 
szukuje od 1 kwietnia 1896 r. pisarza 
ekonomicznego z ukończoną niższą szkołą 
krajowa rolniczą z postępem dobrym, Ou- 
pisy świadectw uprasza sie nad.siąć które 
w razie odmownym zwracane nie bedą. 


Warunki bliższe listowni . 4 8 
PTY 1%93 
W | N własnego 

chowu 


łagodna, dostarcza od 56 li row wawya 
białe litra po 4 ct., czerwone po Ż6 .t 
Beaedykt Mexti, wlasciciel dóbr 
zamel Giwlit ch przy Gonobitz, Styry! 
Uazielam lekcji irancuzkiego po- 
ezętknjacym lub konwersacyjnie. „Roam 
tek“ restante Lwów. a 


Dobra tabularne w zachodniej Gati- 


dzo dobrze zagospodarowane sy do spize 
dania, względnie zamiany. Oferty pod Li-| 
sicki, poste restante Lwów. 2-2 

Za połowę ceny sukienki, plaszcz 
ki, ubiorki, bluzki, halki, gorsety, elk: 
wiczki i wszelsą bieliznę poteca Siaurycy 
Birnbaum przy uiicy Krakowskiej 20. | 

Przy ulicy (rzecego Maja l. 19 jesi 
apartament na I piętrze, składający siy 
z 9 (dziewieciu) pokoi z prey: aieasościami 
waz z wWozownią i ntajmą od 1 Maja 
1856 de wysajeca. Bliżczej wiadomosci 
udzieli Administracya przy ulcy Hemaia 
skiej 1. 4 III piętro. 


4-3 


Redaktor odpowiedziąlay: WaW MasOWAKI. 


ej Lwów Ryvek «9 dom An 
CJ 


plamy na twarzy i inna nieczystości 

skóry znikną już po 7 dn.ach zapełnie 

i nie wrócą wig:ej po uzyciu Dra 

Chsistotf znakomitej nieszkodliwej 

Ambrazreme Prawdziwe tylko w 

zielono-opakowanych słoikach  szkłaąz- 
nych po 80 ct. 

Skład główny dla LWOWA; Apteza 
pod srebznym orłem Z. Backers, 
: apteka W. Bedy 
Heilera. 


ks Wine 
Mars Wixe 
we Lwowie, ulica Krakowska 14. 


delejonu Nr 94. 
BEE" założony w roku 1850 $g 


ANDEu WINA 


odznaczony na powszechnej wystawie kra- 


jowej w r. 15*4 
Zastępstwo kruwaru mics zezen 


ukrego w tiłomańcu ua Galicye | 
bukowine i główny skład szmózowstm:| 
|ge pwn ctoenuniecziega w ory. ZE 
'|gimslnych Gata łza 


Ceny umiarkowane. 


Bazyl:taa dostawa do domu. : 
Wyse/ki na p:owiucyą uzkuteczala się 


najt nztaalniej. 
cyi obszaru lu0 morgów, drenowane, bar-| saw 


PPAPAWEZESTE M 


odznaczona na wystawach krajowych i 
sazrxuicznych złotej medaiaszai 
kwre juz od dawna przez wybrednych 
simakuszy jako najlepsza Uznano zostały 
poł klgr. 1.20 zaleca codzień świeże 


fienryk Treter 


właściciel parowej fabryki czskoiady U: 
Mmszperninm= i. Ś, 8DGZ apteki 


Cukry deserowe znakomite i 


w jedym uałosrzmie tOwAru. 
3 odszkodowanie kapując,ch w razi* pokazania sie różnicy powiędzy wartością 
gwarartowaną a rzeczy wietą towaru 4 
Listy gwa ancyjce upowalniają kupujących przynajmuiej 


"oka 
lokai 

pl Haiioki |. £ napracośw Peaku Hipotaosaago, 
Fo cznech najtańszych w wiolkón wyborsa okulary 


Od dawi.n dawna se zwej dobroci i zapachu anong 
prawdziwą 


HERBATĘ R"SYJSKA 


a 10) koron tego 


de ed towaru, zbóż e za 00k Aa do powtórnej oceny MARY! Dange. ewiiiccy, lornety, barometry, slapłorsiorsa, Tups- 

rolniczej w Dublanach na koszt firmy kont oiowanej, kupujących zaś za mniejsze z najświeższego zbłorm msiowzgo poleja handel note Sujrycniaj | oajtaniej. Jesyitenie d5Wanrow 
A SL: Or U A eloctryn: D, Tenta winegi PRO, 

kwoty do 50 pr. zniżki taryfy stacyjnej. Atrans Ozi Ruparel E H Srs Fataki? + 


Bliższe sze:rgóły dotyc gce warunków umowy, rodzaja gwarancyi i edszkoda- 
wania uwidocznione są na odwro!nej stronie listu gwarancyjnego, , 

Niektóre z firm wyżej wymie onych sprzedsją nasiona w nitszytych werkach, 
zaopatrzonyca w plombe 1 świade two Stacyi. 


W. ABAŃGWICZA 


Zarząd dóbr Ulick ezia Rawa ru. 
w Erodach K oA 1 Eni n 


aka poszukuje od 1 kwietnia b. r. 


Dublany 6 marca 1893, À 1 fant „familija j bardzo dobrej £ | DAR. Sy i40 j a 
: Br, Ignacy Szyszyłow.cz 1 fnt Mend 6 Noine otsa" ofkdwania  zlr. 60 kdjunkta gasp. kawalara 
kierownik stacyi, 1 funt „In-perial* cesarskiej w oryg. opakowaniu zir. 3.50 | od obowiązków wojsk. o ile można nwol- 
mm o Bah 1 funt wysiewków = najh psz, herbat kwiatowych xłr. 120 j nionego. Ci co mają szkołę agronomiczną 
Znakomita kaya „Syriusz“ franko 5 kilo , „ mir, 9.50 ji cokolwiek praktyki, mają pierwszeństwo. 


Pleca 440 zł, opał, światło i korcowe, 
RÓ 
| 


ma ramaan amaai ATW WE M W M MM MK TM. MK 


Celem ochrony 


od naśladowań i zafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 


R 0 N ER A Żądali, bacząc na 


Doświadczone i polecane przez lekarzy ; 
3 Haya puder antysepiyczny 


, Wyborna 
CHINSKA HERBATA 7 
paczka ćwierć tunt. 125 gr 


etykietę z 
niebieskim 


a loei fNektanlkniaicoy 235 

l n — 

jaketóż żeby Neptunem dia niemowląt i dziec R wd 
zawierał przeciw wyprzaniom i wypryskom. Pudełko 35 ct. LV Biat cali oi 


korek 
wypaloną markę 


„HAYA“ mydło antyseptyczne X wów, Trybiinalaka. 

z hygienioznie odpowiedu ch środków złożone jedynie spo- gł 

sobne do użycia niemowląt i dzieci. Sztuka 35 ot. 

Do nabycia w aptekach : Baisera, Dlumenielda, Krzyżanowskiego, La- ; 
4) chowicza, Zazowskiego, Piepesa f Ruckera we Lwowie, i w każdej aptece na 

prowincyl. í 

Baoz; é należy na godło „@petrzmoĘśé“ i napie „Haya“, 


Lityíalki 


bandel farb i materysłów Lwów, Grand 
Hotel. 


Š} Przedeiębioretwo zdrojowa 
Kromdorf kolo Karlsbadu. 


Główny skład na Galicyą ponada firma 


Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotela ulica Karola Lodwika, 


i 


| Mtn 


Na post 


A 


Główre zestepstwo dla 


ĖS 


LL. 


* 


; +4 


LICYJSK I 


OS IIA pół kg. maała deserowego 80 at. 
meeen z. R a | zka oko da 
8 A R K K ki J n Y T U W y EEE EE > kg, bendzy zaskomitej lipta wakiej 
J KAROL BAŁŁABAN we Lwowie |p ke pzpeotow © * 


Piniling: po 7 ct. 
Cegiełka Bera imperłal 15 ct. 


przyjmuje wkładki 


poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 


+ DA 4 : kawę, hoxbatę chińsko-rosyjską i Rum bremski pó ka. Sora kaj a dojrzałego 80 ct. 
wła . 2, |= LEER KAWA: BERBATA : Śl ku. n szwajcarskiego 48 ct. 
= e m i) w Za 34 m5 È 4j, ko Portorica 5 > ©= ciemno naciągnjąca z miłą wonią : Makaran T igo resolu. 
: . i "BH | n7 Cuba grubozian.  . 950 ` Y, kg. Congo . ShA 3 że P se 0, 40, 80 i 1.50. 
J oprocentowuje takowe Z8Ę Ceylon . . . 0 „ Souchong a Pad liczne r Te 1 = 
S Ceylon gcuboziarn. . 10.40 Familijnej . - e 3— z ducii 
p BE i Ceylon Spzzódn. 10.70 5” Mae de Moskau . 4— j 3A nadia EE wadieca znany 
EAE Mocca arabska 10.70 „ Melange de Londre . 4% J úszy handel korzenny 
BE gi Jawa złota gruboz. . 10,70 „  Wysiewek . . 16 


Leonarda Soleckiego 


ul. Batorego 1. 2 we Lwowie; 


Zarządca W. Hodak, 


ienia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie. 


| i PO a 
4, rocznie. 


Papier m tebryki kualucowaicż 


